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B L A S K O W I E C
WOSK P-ŁYRNY, niezastąpiona zaprawa do 
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do 
odświeżania mebli i t. p. W ydaje przyjemny 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów

nany połysk.
SPRZED AŻ WSZĘDZIE. 

UWAGA: nacierać jak najcieńszą warstwą.

Pas brzuszny z taśmy „ Su cc e ss*1 
uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol
skich w 1910 r. za najpraktyczniejszy, pa
tentowany na Cesar, i Król. za JV» 7887, j e 
dynie wyrobu sklepu op tyczn o-  

o rtop ed y czn eg o

S. GRABIN Y
M a r sz a łk o w sk a  101, T e l.  47-67.

d la  p a r :  M a r s z a ł k o w s k a  97 m.  11. O b s łu g a  d a m s k a .  
Przedstawiciel: P e t e r s b u r g  S .  Sankowski^— Żukow
sk i e g o  31.

wysyła za zaliczeniem.

MAGAZYN GORSETOW

Jill"
Chmielna 33. 
w Warszawie 

E g z y s t u j e  od 1 9 0 0  r .  
otrzymała naj
nowsze modele 
paryskich faso
nów na sezon 
w iosenny oraz 
P a s  - g o rs  e t y  
sprzedaż hurto
wa i detaliczna. 

Ceny p rzy s tęp n e .

Uwaga Pracodawcom

Ksauiery Biernacki i S-ka
Biuro Komisowo-Rekomendacyjne 1-szego Rządu

ZafLJisrdzonE przez M inisterjum  i houcionow ans
W arszaw a, M a rsza łk o w sk a  68 r ó g  S a d o w e j .  Tel. 230-42 .

PoSecamy pp. Pracodawcom
gwarantowanych moralnie i materjalnie, rutynowanych pracowników 
płci obojga, absolutnie bez żadnych kosztów pośrednictwa, w dziale 
rolnym i nauczycielskim, a także załatw iamy komisowo-handlowe 
tranzakcje. Mamy głęboką nadzieję, iż J. W. PP. Pracodawcy przy 
zapotrzebowaniu nie omieszkają nas zaszczycić swemi zamówieniami. 
W oczekiwaniu których

Pozostajem y z głębokim szacunkiem
U s a w e r y  B ie r n a c k i  i  S -k a .

1 7 - T T D C y  handlowe żeńskie przy 
IV U i \ 0 1 pensji Gagatnickiej pod 
kierunkiem Witolda Byszewskiego. 
W ykłady dzienne, wieczorne. P ro
gramy bezpłatnie. Liczba słucha
czek ograniczona. Zapisy codzien

nie przez całe lato.
S en a to rsk a  30 .

L E C Z N I C A
dla kobiet rodzących, przyjm uje 
panie na czas słabości, czekające 
kuracyi,w  razie potrzeby sekret 
zachowany. Ceny najniższe. Tuż 

za rogatką Mokotowską, 
IHowo-Aleksandryjska 23. 

te le fonu  JYa IU-57

Apteka X. Wendy Krakowskie- W ody mineralne wszel-
P r z e d m .  4 5 .  r  *

Teief. 107. =  Łmh zradeł. = -----

Grafologia.
Z przyczyn niezależnych od grafologa 

odpowiedzi nie mogły być wcześniej um ie
szczone.

„Fata Morgana". Odpowiedź w nu
merze 1 7  była dana przed listem przysła
nym z kilkom a w zoram i pism i 5 0  k. m ar
kam i, ale drukow ana była później. G ra
folog nie winien, że koniecznie mu jest 
potrzebne określenie wieku, płci i k il
kadziesiąt w ierszy odręcznego pisma, pió
rem i, o ile można, nie umyślnie pisanego 
dla grafologii.

Z trzech listów dotąd wysłanych przez 
„F a ta  morgana** można oczywiście dosko
nale wystudyować charakter. „F ata  M or- 
gana“ pisze, że pojąć nie może, jak  się 
czyta charakter z pisma. Jeśli nie wierzy, 
poco przysyła pisma, a jeśli wierzy, dlacze
go nie stosuje się i do innych przepisów, 
to  jest do określenia wieku i płci. Podpisa
nie się nazw iskiem  dlatego jest cenne, że 
często pisane jedne i te same litery m ają 
sw oje w łaściwe cechy zawsze pow tarza
jące się, kiedy litery w innych słowach są 
zmienne. Grafolog nie pam ięta ani na
zw iska ani treści listu, patrzy na rysunek 
liter. Rozpisują się tak  długo o tych szcze
gółach w  nadziei, że objaśnienia dla „F a
ta morgana** i innym , służyć będą, zapo
biegając pow tarzającym  się nieporo
zumieniom. 1

„F ata  Morgana** wybaczy, że jej w ie
ku odgadnąć nie m gę; zdaje się, że starą

nie jest, w każdym razie fantazya, czupur- 
ność dość wesoła, lekkość pism a oznacza
ją  młodą osobę lub usposobienie młode.

P isze łatw o i prędko; umysł żywy 
rękę popędza, choć F . M. m a pociąg do 
lenistwa. F . M. dużo czytać m usiała; 
jest dosyć wykształconą; czyta prędko, ale 
nie w głębia się w  trudniejsze ustępy. P o 
ciągają F . M. czyny wielkie, śm iałe; żywa 
wyobraźnia i tem peram ent unoszą ją  w  da
lekie krainy. W  usposobieniu dużo by się 
dało pochwalić i skrytykować. Szczerość, 
zdrow y sąd, poczucie sprawiedliwości, 
ład, chwilowa um iejętność zastosowania 
się do okoliczności czynią z F . M. bardzo 
m iłą towarzyszkę. Cóż kiedy żywość, prze- 
korność, pociąg do wyśmiewania się i 
chwilowe niezadowolenie może ludzi od
straszać i dlatego F . M. zdawać się musi 
czasem, że nie jes t należycie ocenioną. 
W yrab ia  to u niej pewną szorstkość i 
chęć obrony, choć nikt nie atakuje; m ięk
kość i równość w  postępowaniu w ystar
czyłyby dla zdobycia uwielbienia, a F. 
M. nic by przeciwko temu nie miała. L u
bi sw oją wolę przeprowadzić, prędko się 
decyduje, jest intuicyjną, ale tę zaletę 
mniej ceni, niż sw oją logikę. Lubi piękną 
nadać form ę swoim myślom i uczuciom 
i dla form y gotow a zaniedbać treść. Cha
rakter, czasem bardzo wesoły, zrów now a
żony pomimo pewnych nierówności i unie
sień. A, co rzadko w naszem stuleciu, to, 
że F . M. zdaje się nie być pesymistką.

Grafolog.

Porady ogrodnicze
O dpowiedź p. R óżyckiej w  W innicy.

1) Palm y wogóle a W tych i L a
tania borbonica końce liści, czyli ich za
kończenia, m a suche. Plam y na li
ściach ukazują się albo przez przepalenie 
słoneczne i w tedy robią się szare, albo od 
grzybka (pajączka), a wtedy są rdzawe..

W  pierwszym przypadku należy skra- 
piać wodą rośliny i oddalać lub cienio
wać od szyb; w drugim  wypadku należy 
roztw orem  tytuniowym z domieszką sza
rego mydła liście zmywać. O dw aru tytu- 
niu, jak  herbata mocna, należy dać stołow ą 
łyżkę na kw artę wody a szarego mydła 
pół łyżki. D w ukrotne omycie gąbką lub 
szm atą w ystarczy na wygubienie pajączka.

2 ) Azalie, aby pięknie kw itły  co rok, 
należy zaraz po okw itnieniu poprzycinać 
wybiegnięte gałązki i oczyścić z okwi- 
tłych kw iatów . Następnie wystawić ro
ślinę do chłodnego pokoju, jeżeli na wiosnę 
m inęła obaw a przym rozków, wystawić w 
półcieniste miejsce w  ogrodzie. W  poło
wie sierpnia wystawić na pełne słońce— 
do połowy września, skąd zabrać do 
chłodnego pokoju lub cieplarni. W  ta 
kich w arunkach wytworzy pączki kw iato
we i kw itnąć będzie obficie.

3 ) Przyczyną nieowocowania fig 
rok ubiegły zimny, dżdżysty; zapewne nie 
miały troskliw ej opieki przez zabezpie
czenie od ciągle padających deszczów. Je 
żeli figi hodowane są w doniczkach, n a -
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Wanda Stokowska
Wierzbowa 3, telefon 204-43

poleca:
WSTĄŻKI, WOALE, WACHLARZE, AKSAMITKI,

GAZY, KORONKI, GUZIKI, DŻETY, ŻABOTY, 
HAFTY, PASMANTERYE, GALONY, 

POŃCZOCHY, RĘKAWICZKI, ŻAKIETY WŁÓCZKOWE, 
oraz w s z e lk ie  p r z y b r a n ia  do sukien.

K U R S Y  H A N D L O W E  Ż E Ń S K I E
przy Zakładzie Naukowym p. J .  G a g a t n i c k i e j  prowadzone będą pod kierunkiem pedagogicznym p. W i t o l d a  B y s z e w s k i e g o .  
Wykłady dzienne od 10 rano, wiezzorne od 8 m 20. Można się zapisywać na poszczególne przedmioty. W celu ułatwienia ko
rzystania z wykładów, l ic z b a  s łu c h a c z e k  o g r a n ic z o n a .  Wykłady rozpoczną się dnia 15 września Programy bezpłatnie Za

pis kandydatek codziennie p rz e z  c a łe  l a to  w kancelaryi szkoły, Senatorska 30, tel. 215-29, od 11 do 1 pp. i od 5 do 7 w

Kwestya kobieca w prawodawstwie 
obecnem.

Obecne dążenia kobiet do uzyskania równych 
praw obywatelskich, są logicznym wynikiem stanu eko
nomicznego i rozwoju umysłów kobiecych. Nie obejmu
jemy tu całokształtu historyi rozwoju kobiety, gdyż 
omawiano temat ten wielokrotnie, znany więc on jest 
ogólnie,—-przedstawić tylko pragniemy szkic potrzeb 
i dążeń doby dzisiejszej, jedynie w społeczeństwie 
Królestwa Polskiego.

Historya tego rozwoju w Galicyi zbliża się do na
szej, a w Księstwie dotąd bardzo słabo się rysuje.

Dążenia kobiet do wyższego wykształcenia akcen
tują się mniej-więcej po 63 roku, w dobie upadku du
chowego i materyalnego, po strasznych przejściach po
wstaniowych. Ciężkie warunki bytu zmusiły nieprzy
gotowaną kobietę do pracy zarobkowej i w tern jest 
przyczyna chęci zarówno do zdobycia wyższego wy
kształcenia zawodowego, jak też do uzyskania równych 
praw obywatelskich.

Niektóre społeczeństwa, uznając równomierne wy
robienie i zasługi obywatelskie kobiet, zmuszone były 
przyznać im prawa polityczne i cywilne dla utrzym ania 
równowagi ustroju państwowego.

Spotykamy się z zapytaniem, na co kobiecie po
trzebne są prawa polityczne?

Praw a ogólne ustanawiają w państwach konsty
tucyjnych izby niższa i wyższa, złożone z przedstawi
cieli wszelkich warstw społeczeństwa, którzy powinni 
stać na straży interesów grup przez nich reprezento
wanych. Połowa społeczeństwa, t. j. kobiety, przedsta
wicielstwa jest pozbawioną, a skutkiem tego ich potrze
by, bolączki, krzywdy nie są w prawodawstwie uwzglę^- 
dniane. Nie zdobędziemy więc pełnych praw cywilnych,

dopóki głosu w izbach prawodawczych nie będą miały 
kobiety, a prawodawstwo idealnej całości nie osiągnie.

Dowodem tego realnym są te państwa, gdzie ko
biety biorą już czynny udział w pracach wykonawczych, 
na mocy przyznanych im praw. I tak np. zdobyły opie
kę macierzyństwa, ochrony dziecka, inspektorat nad 
pracą robotnic fabrycznych, zamykanie domów rozpu
sty i szynków, zniesienie reglementacyi, stanowiska 
wybitne, a często naczelne w szkolnictwie, instytucyach 
dobroczynnych, w urzędach miejskich i t. p., a w parla
mentach odczuwać się daje wskutek głosowania kobiet 
wyższy poziom posłów, gdyż kobiety starają się nie do
puszczać na to stanowisko ludzi małej wartości moral
nej.

A więc drogą posiadania praw politycznych mo
głybyśmy szybko dojść do zdobycia praw  cywilnych. 
Dowodem najlepszym potrzeby tych praw dla kobiet 
jest to, że pomimo braku przedstawicielstwa kobiece
go izba państwowa zmuszona była potrzebami życia już 
do pewnych minimalnych reform  w prawodawstwie.

Za czasów istnienia trzeciej i czwartej Dumy zo
stały uchwalone przez Dumę i Radę Państwa i stały się 
prawem następujące projekty ustaw, dotyczące praw 
kobiet:

1) O egzam inach osób płci żeńskie j z  zakresu  
kursu w yższych  zakładów  naukow ych i nadawaniu im  
stopni naukow ych oraz stopnia nauczycielki  —  szkół 
średnich.

Ustawa ta została Najwyżej zatwierdzona 19 g ru
dnia st. st. 19x1 roku i ogłoszona w „Zbiorze P raw “ 
w tymże roku pod pozycyą 2253.

W  myśl tej ustawy kobiety są egzaminowane 
z kursu uniwersytetów lub wyższych szkół specyalnych, 
narówni z mężczyznami, w ogólnych komisyach egza
minacyjnych albo w osobnych komisyach, ustanawia
nych przez m inistra oświaty. Egzaminatorami mogą 
być także kobiety w zakresie poszczególnych przed
miotów. Te, co zdały egzamin, otrzym ują te same dy
plomy naukowe, co i mężczyźni, i w następstwie mo-
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gą ubiegać się o wyższe stopnie m ag istra  i doktora nauk 
poszczególnych, w tej liczbie doktora medycyny.

Kobiety, k tóre zdały egzam ina i otrzym ały dy
plomy, m ogą nadto poddać się specyalnemu egzam i
nowi dodatkowem u z pedagogiki, logiki i psychologii 
i, po odbyciu następnie półrocznej praktyki, w ykładania 
obranego przedm iotu, o trzym ują patent na nauczycielkę 
szkół średnich.

U staw a ta jednakże nadaje kobietom  tylko same 
stopnie naukowe, lecz nie nadaje im praw  służbowych 
i stanowych, jakie o trzym ują mężczyźni, kończący ta
kie same zakłady wyższe.

2) 0  zrów naniu  praw  spadkowych osób pici m ę
skiej i żeńskiej.

U staw a ta  zyskała sankcyę N ajw yższą 3 czerwca 
st. st. 1912 r. i ogłoszona jest w „Zbiorze P ra w “ z te
goż roku pod pozycyą 914.

Dotyczy ona m ieszkańców C esarstw a, . gdyż 
w K rólestw ie kodeks cywilny oddaw na uznaje równość 
płci w spadkobraniu beztestam entowem . W  C esarstw ie 
kobieta b ra ła  w spadku tylko 1/ 1t część m ajątku n ie ru 
chomego; w myśl nowej ustaw y bierze ona '/?  część 
nieruchom ości ziemskich, a porów no z mężczyznami 
m ajątek ruchomy.

2) O polepszeniu losu dzieci nieślubnych  w  K ró 
lestwie oraz w  gub. nadbałtyckich.

U staw a ta zyskała Sankcyę N ajw yższą 13 m aja 
st. st. 1913 r. i w prow adza dla kobiety praw o poszuki
wania ojcowstwa, którego kodeks cywilny K rólestw a 
dotąd zakazywał, a zarazem  nadaje jej praw o poszuki
wania alim entów  od ojca swego nieślubnego dziecka; 
nadto ustaw a ta zezwala w K rólestw ie na upraw nie
nie dzieci nieślubnych przez m ałżeństwo następne.

4) O dopuszczeniu osób pici żeńskiej do służby  
pedagogiczno-wychow aw czej w  szkołach rolniczych.

U staw a ta zyskała sankcyę N ajw yższą 30 czerwca 
st. st. 1913 r. i ogłoszona jest w „Zbiorze P ra w “ w tym 
że roku pod pozycyą 1330.

U staw a ta orzeka, że posady w szkołach ro ln i
czych, z w yjątkiem  posady kierow nika oraz posady 
wychowawcy w zakładach rolniczych męskich, m ogą 
być zajm owane przez kobiety, posiadające taki sam 
cenzus naukowy, jaki jest w ym agany od mężczyzn. K o
bietom  przysługują takie sam e praw a do pensy i stałej, 
do em erytury  i do zapom óg jednorazowych, jak m ęż
czyznom. E m ery tu ry  swoje pobierają kobiety nieza
leżnie od em erytury, pobieranej przez mężów; sierotom  
po zgonie obu rodziców em erytow anych przypada część 
em ery tury  podług skali po tym  współm ałżonku, k tóry  
m iał em eryturę większą.

5) O rozszerzeniu niektórych praw  osobistych 
i m ajątkow ych kobiet zam ężnych.

U staw a ta  została Najwyżej zatw ierdzona 12 
m arca st. st. 1914 r. i w ydrukow ana w „Zbiorze P raw “ . 
Rozszerza ona praw a kobiety zamężnej pod trzem a 
względam i: 1) P o  pierwsze, kobieta zamężna, k tóra 
m ieszka osobno od męża, zyskuje praw o w ynajm ow ania 
się do służby pryw atnej, społecznej i państwowej oraz 
praw o wstępu do szkół bez w yjednyw ania na to zezwo
lenia męża, przyczem  specyalnie dla K rólestw a za
strzeżono, że taka kobieta zamężna, osobno od męża 
zamieszkała, posiadać m a na swoją wyłączną własność 
wszystko, co w łasną pracą zarobi; praw o zarządu oraz 
użytkow ania jej m ajątku przez męża w stosunku do te
go zarobku żony upada, co startowi już pewien wyłom 
w kodeksie cywilnym K rólestw a; nadto  w K rólestw ie 
taka kobieta może stawać bez zezwolenia męża w są
dach, gdy toczy się proces o jej zarobek samodzielny. 
2) Po  drugie, każda kobieta zamężna ma praw o o trzy
mać paszport bez zgody męża, choćby nie m iała 21 lat 
skończonych, a nadto  każda kobieta zamężna, zamiesz

kała od m ęża osobno, może otrzym ać paszport osobny, 
bez przedstaw ienia paszportu wspólnego, i to  w prost 
w urzędzie policyjnym  w m iejscu swego pobytu; 3) Po 
trzecie, ustaw a ta dla kobiet zamężnych w Cesarstw ie 
ustanaw ia praw o porzucenia m ęża na mocy w yroku są
dowego, jeżeli dowiedzionem  zostanie znęcanie się, hań
biące prowadzenie- się, ciężka choroba um ysłowa lub 
zaraźliw a męża, albo niebezpieczeństwo, grożące życiu 
i zdrowiu kobiety z powodu pożycia m ałżeńskiego. 
W  K rólestw ie pod tym  względem istnieje oddaw na se- 
paracya kościelna, podczas gdy w Cesarstw ie separacyi 
kościół praw osław ny nie zna i dlatego now a ustaw a 
w prow adziła tam  rodzaj separacyi sądowej.

T o  są jedyne zdobycze w praw odaw stw ie o trzy
m ane w 3 i 4 Dum ie.

W  najbliższej przyszłości całą uwagę i wysiłek 
skierow ać należy w uzyskaniu praw  w sam orządach 
krajow ych. P rojekt, k tó ry  obecnie jest decydowany 
w Izbach, wyłącza zupełnie udział kobiet, jako radnych 
w radzie m iejskiej, w kom isyach jednak zastrzeżenie 
co do udziału kobiet nie jest zrobione.

U silnem  naszem  staraniem  być powinno otwie
rającą się nam  do zaznaczenia obywatelskiej w spółpra
cy drogę, jakkolw iek w zacieśnionym bardzo zakresie, 
odpowiednio wyzyskać, a to nie lekceważąc podrzędnych 
stanowisk, dla wykazania naszej um iejętności, wcho
dząc w skład komisyi.

P rzy jrzy jm y  się kom petencyi władz sam orządo
wych miejskich, by zdać sobie sprawę, w jakiej mierze 
współdziałać będziemy mogły.

( d. c. n.).
H elena W e y chert.

Trzęsienie ziemi w Sycylii.
Zaledwie kilka lat m inęło od strasznej katastrofy , 

k tó ra piękną i kw itnącą M essynę zam ieniła w stos g ru 
zów, kiedy ze wschodniego w ybrzeża Sycylii znów 
hiobowe dochodzą wieści: trzęsienie ziemi w przecią
gu kilku sekund zm iotło liczne wsie i m iasteczka, g rze 
biąc tysiące ludzi pod zwaliskam i.

N ajpiękniejszy to zakątek z całej wyspy, najho j
niej. obdarzony przez naturę, ale zarazem  najm niej bez
pieczny z powodu groźnej sąsiadki E tny, k tó ra  od kilku 
tysięcy lat daje się we znaki tutejszym  mieszkańcom. 
W ybuchy jej pow tarzają się co kilka lat, a w tedy rze
ki ognistej lawy wylewają się z k ra te ru , paląc w powol
nej swojej drodze wsie, lasy i winnice. T rzęsienie zie
mi to także jej spraw ka: przypisują je zawaleniu się 
nowego k ra te ru , k tó ry  utw orzył się podczas wybuchu 
w r. 1892. Grecy we w nętrzu góry, 3274 m. wysokiej, 
umieścili kuźnię Plefaistosa i uczynili ją  w idownią 
klęski zuchw ałego rodu Tytanów , który  porwawszy 
się do boju z bogam i, zginął od piorunów  Zeusa i odła
mów skalnych.

P ragnęłam  widzieć wybuch E tny, ale za jedną 
i d ru g ą  moją bytnością w Sycylii wulkan zachowywał 
się spokojnie, tylko siwy obłok dymu, unoszący się 
z k ra teru , świadczył, że tam  w głębi odbywa się jakaś 
złow roga robota, przygotow uje jakiś przerażający k ata
klizm...

A może byłam  w błędzie? M oże to tylko Ile - 
faistos okuwał złotem strzały  dla K upidyna, lubego 
bożka, k tó ry  spraw ia ludziom  najw yższą rozkosz i naj
większą boleść.

N ad wybrzeżem  m orza Jońskiego- wciąż cisną się 
do głowy wspom nienia m itologii greckiej. Zaraz za 
K atan ią  widać siedem bazaltowych wysepek, zwanych 
skałami Cyklopów. H om er opowiada, że Odys, ośle
piwszy Polifem a, nie m ógł się wydobyć z jaskini, gdyż
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wielkolud zawalił wejście do niej olbrzym im  głazem. 
Ale m ądrem u królowi Itaki nie zbywało nigdy na fo r
telach, powiązał więc łykiem po trzy  barany  i umieścił 
pod niemi swoich towarzyszów. W yniknąw szy się 
w ten sposób z pieczary, zaczęli drw ić z Polifem a, 
a rozją trzony ludożerca uryw ał skały i ciskał za nimi.

Schludne m iasteczko Aci Reale, otoczone gajam i 
cytrynow em i, dziś jeden stos rum owisk, zostało tak na
zwane od pięknego Acisa, kochanka nim fy Galatei. 
Spółzawodnik jego, jednooki Polifem , w szalę zazdro
ści zabił go  kamieniem. Bogowie, litując się łzom niepo
cieszonej nim fy, zamienili go w potok Acis, k tóry  śród 
zrębów skalnych wpada tu taj do m orza.

Całe wybrzeże od K atan ii do M essyny to  istny 
zakątek ra ju . Jakaż tu bujna, bogata roślinność! Obok 
smukłych żałobnej barw y cyprysów jaśnieje młoda zie
leń m orw ; drzew a oliwne i m igdałowe skupiają się 
w cieniste gaje, rozpościerając konary  nad puszystą 
m uraw ą, zabaftow aną w różnobarw ne kw iaty. Ciemne 
pinie tw orzą istne baldachim y, pod którem i rosną w on
ne m irty , g ran aty  błyszczące szkarłatnem  kwieciem, ca- 
talpy o białych kielichach. Ś ród zieleni czernieje niekie
dy płat lawy— pozostałość jakiego wybuchu, ale ona nie 
razi swą barw ą, gdyż aksam itne mchy już rozpostar
ły na niej koronkow ą sieć swoich gałązek, tw orząc po
dłoże dla innych roślin.

Law a jest zarazem  klęską i dobrodziejstwem  tych 
okolic, albowiem zw ietrzałe jej pokłady stanow ią najży- 
źniejszy g ru n t pod słońcem i dzięki nim  rów nina, o ta
czająca Etnę —  piano di Catania, w ygląda, jak najpysz- 
m ejszy ogród. N igdzie piękniejsza nie rodzi się psze
nica, słodsze nie dojrzew a wino, nigdzie niem a w ybor
niejszych m igdałów  i wonniejszych pom arańcz: purpu
row a ich m iazga przypom ina, że wzrosły na ziemi, pod 
którą w rą płomienie.

Idealnie piękne są zarysy wybrzeża, k tóre w ygi
na się powabnie, cofa, występuje, zaokrągla w zatoki, 
lub wybiega w m orze hardem i dziobami przylądków. 
M orze Jońskie mieni się w słońcu barwam i tęczy: z roz
topionym  turkusem  i płynnym  szafirem  gran iczy  jasny 
szm aragd, k tó ry  przechodzi przez wszystkie odcienia 
zieleni aż do poważnych tonów m alachitu. T u  kładą 
się na fali płowe plamy, tam  przybiera ona różaw ą b a r
wę ju trzenki, u brzegu stroi się w szlaki piór strusich, 
przysypanych iskram i brylantów .

K ir żałoby przysłonił teraz ten ra jsk i zakątek, 
w rogie żywioły dały poznać ludziom - pigm ejom  po
tężną moc swoją. N a naszych piaskach mazowieckich, 
nad jasną W isełką nie jest tak pięknie, ale zato bez
pieczniej, gdyż żaden wulkan nie grozi tu  zagładą.

Zofia  Sokołow ska.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA)

M A T K A.
Stefan chciał wziąć jej rękę. Odsunęła się.

Co za brednie wygadujesz! Nie masz żad
nych do tego powodów. Że mnie zastałaś u Iny — 
to cóż s tąd? Jak można wyprowadzać stąd takie 
wnioski — niesprawiedliwe obrażające! Wiesz 
przecie, że mamy wiele spraw wspólnych — różne 
społeczne prace...

— A właśnie — społeczeństwo! — Zerwała się 
znowu i głośniej jeszcze zagadała — Społeczeństwo!

J ak — to doskonały parawanik—bardzo w'ygodny - 
bardzo wygodny! Za nim dużo można sobie pozwo
lić... z takiemi to postępowemi pannami, co się ani 
Boga, ani ludzi nie boją. O, ja wiem! Społeczeń
stwo! poznałam się na tern waszem społeczeństwie— 
i nie zamydlisz mi niem oczu. Cha, cha — oto do 
czego doprowadzają te wszystkie wasze piękne idee i 
Wiem, wiem — nie oszukacie mnie... I to wiem, że 
te piękne idee... mnie... mnie... męża wydarły...

Znowu się rozpłakała.
Lecz Stefana porwał już gniew. — Ewelinko — 

rzekł głosem, w którym drgała wściekłość — nie ga
daj byle czego. Sam a wiesz, że to wszystko kłam
stwo. Ja  nie potrzebuję szukać żadnych parawani- 
ków, bo jestem dla ciebie dotychczas aż nadto wier
nym mężem. A jeśli dla umysłu — dla duszy — 
zmuszony bywam poszukać pokarmu gdzieindziej, 
niż w domu—to, przyznaj, sama jesteś temu winna.

— Ja!
— Ty! ty! Bo ty nigdy nie chciałaś uznać, że 

człowiek może mieć aspiracye poza własną wygodą 
i kieszenią, poza dobrobytem rodziny. A to trudno! 
Ja  nie mogę zadowolić się domowerni sprawami —- 
Ja  potrzebuję innej atmosfery — Nie znalazłem w to
bie podziału dla myśli — przeciwnie, zawsze tylko 
niechęć, nieufność, gdy idzie o rzecz ogólną. Cóż 
dziwnego, że poszukałem porozumienia z takimi, co 
myślą szerzej i wznioślej od ciebie!

— O tak! Żona jest głupia — z żoną niewarto 
mówić — ona nic nie rozumie — ona jest gęś — ona 
kura domowa! — O wiele przyjemniej szukać „po
rozumienia" z takiemi ot! emancypantkami — z ta
kiemi socyalistkami! co to nawet w Boga nie wie
rzą... co nie wstydzą się...

— Ewelinko! Przestań! — przerwał on znie
cierpliwiony ostatecznie. I ciężka jego pięść spadła 
z brzękiem na stół. Zadzwoniły szklanki i łyżeczki.

Ewelinka, stropiona, płakać zaczęła głośniej.
On sam — zawstydzony — umilkł.
1 była chwila ciszy.
A wśród niej podniósł się głos Iny. J ’roehę był 

stłumiony, jakby się wydobywał z bardzo zaciśnię
tej piersi, ale spokojny. Mówiła: — Ja, Ewelinko, 
nie będę się tłómaczyła przed tobą — bo nic złego 
nie zrobiłam i żadnej winy nie mam na sobie. Mąż 
twój obdarzył mnie zaufaniem i przyjaźnią — przy
jęłam to zaufanie i tę przyjaźń — nic więcej. O żad
nej miłości czy miłostkach między nami i mowy nie 
było — i być nie mogło — chociażby dlatego, że 011 
ciebie kocha najszczerzej — a ja drugi raz w życiu 
jużbym kochać nie umiała. Ale ty tego nie zrozu
miesz nigdy. A gryźć się będziesz, i cierpieć, i czuć 
się pokrzywdzoną. Ja  zaś nie chcę krzywdzić niko
go na świecie — i nie chcę też narażać się na takie 
podejrzenia, jak twoje. Więc bądź spokojna. Stefa
na więcej nigdy już nie zobaczę. Proszę go — tu, 
wobec ciebie — aby sobie poszedł i więcej nie w ra
cał. Ja  za parę tygodni kończę zajęcia swoje u Mi- 
szewskiej. W yjadę — i też więcej tu nie wrócę. Czy 
będziesz spokojna? Czy będziesz zadowolona?
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Ewelinka milczała. Nie była przygotow ana na 
takie zwycięstwo.

Lecz Stefan rzucił się do rąk  Iny. — Ino! co ro
bisz! co robisz! Dla przyw idzeń najniesłuszniejszych, 
niczem nie usprawiedliwionych — dla prostej fanta- 
zyi!... W iesz przecie sam a, że m iędzy nami... ach, 
Boże! nigdy... nic... nic... I dlatego — w szystko po
rzucać... w yjeżdżać stąd... Zastanów się!

— Muszę, Stefanie. Po tern, co dziś zaszło, 
nie m ogłabym  tu żyć.

Na ustach jej rysow ał się taki niesmak, takie 
obrzydzenie — iż zrozum iał, że na nic by się nie 
zdały  jego słowa czy prośby.

Zamilkł. I patrzali sobie w oczy przez chwilę— 
i za ręce mocno się ściskali. Aż Ina odwróciła głowę 
i rzekła cicho: —  Idź!

On bez słowa ręce jej opuścił, wziął palto i ka
pelusz, i nie oglądając się, jakby nie widząc nic do
koła, wyszedł.

Drzwi za nim się zam knęły. Dwie kobiety zo
sta ły  same.

Zapadło między niemi długie milczenie.
Ina, odwrócona do okna, stała  nieruchoma. 

A oczy jej wzniesione do wiosennego nieba, na
brzm iew ały wielkiemi, srebrzystem i łzami. Powoli— 
powoli zbierały się te łzy ciężkie pod powiekami ■— 
aż nagle spadły na czarną bluzkę i na splecione bo
leśnie dłonie.

Stało się. Um arło jeszcze jedno uczucie — 
zerw ała się jeszcze jedna nić — otw orzył się przed 
nią jeszcze jeden grób. A żyć samej trzeba było je
szcze — i walczyć do ostatka —

Samej...
Ocknęła się. Myśl jej wróciła do chwili obec

nej. P rzypom niała sobie, że za nią w głębi pokoju 
stoi Ewelinka. I nagle porwał ją w styd i żal. Ach! 
za cóż musi ona cierpieć i być obrzuconą błotem — 
ona, co nigdy nic złego nikomu nie zrobiła! A tu — 
i Stefanowi — i dzieciom — i temu gronu młodzieży, 
co się do niej garnęła, s ta ra ła  się robić dobrze. 
Za co!

Odwróciła się i spojrzała w oczy prawowitej 
małżonce. — Zadowolona jesteś? — spytała. — W ięc 
idź! Idź już sobie i ty  — Zostaw mnie!

— Cóż to! W ypędzasz mnie od siebie! Drzwi 
mi pokazujesz!

— O, nazwij to sobie, jak chcesz. Ale idź so
bie, proszę. Ja  mam tego dosyć.

Ewelinka oburzyła się. Jakto! Nie ona, obra
żona małżonka, wypędza z domu swego uwodziciel- 
kę — lecz sam a musi przed nią uchodzić!

— M ogłabyś przynajm niej przeprosić mnie...— 
zaczęła.

Ina uśmiechnęła się smutnie. — Nie. Ja  cię 
przepraszać nie będę, bo nie mam żadnej winy na so
bie. I, kto wie, czy — gdy odejdę — nie będzie ci go
rzej ! Ale — posłuchaj! Dam ci szczerą radę. — Po
staraj się być dla S tefana inną —• postaraj się być 
nietylko żoną i m atką, ale człowiekiem. Daj mu po

kój z domowemi spraw am i, nie mów mu wiecznie 
i jedynie o kucharce, o drożyznie i o zdrowiu Muni— 
Zanudzasz go tern. Jego co innego interesuje. Choć 
przez miłość dla niego, zainteresuj się czem innem 
i ty. On m ężczyzna — m łody jeszcze -— zdolny, am 
bitny — on nie może ograniczać się do czterech ścian 
rodzinnego domu — On pragnie szerszego życia — 
Teraz zw łaszcza — mój Boże! — gdy w szystko bu
rzy  się wkoło nas... Ach! jakże ty  chcesz, aby 011 
wobec tego zam ykał oczy! — Odetchnęła głęboko— 
Ogarnęło ją nagle zniechęcenie — Po co to mówić,, 
po co przekonyw ać, kiedy zrozum ianą nawet nie bę
dzie. Kończyła jednak m yśl sw ą: — A gdy on współ
udziału w domu nie znajdzie — to musi... musi szukać 
tego gdzieindziej. To darm o! Bo żona powinna żyć 
z mężem — nietylko ciałem i chlebem — lecz um y
słem i duszą. Inaczej...

(d. c. n.).

Pierwsza feministka współczesna.
Dużo się pisze teraz o dzikości Meksyku z powodu rewo- 

lucyi, a m ało k to  pamięta, że to jest k ra j o odwiecznej cywili- 
zacyi Azteków i Inków , o wielkiej narodow ej sztuce, k ra j, k tó 
ry pod władzą w ice-królów  hiszpańskich w w. X V I i X V II-ym  
m iał D wór, słynący na cały św iat przepychem i tak pełen 
artystów , poetów, m iłośników  sztuk pięknych, jak  pierwsze 
dw ory europejskie. H iszpania posyłała do Meksyku na w ice
królów  wielkich panów, mecenasów sztuki, którzy tw orzyli tam 
potężne ogniska cywilizacyjne. N a dw orze m eksykańskim  zajaś
niała w X V II w. Juana Inez de la Cruz.

P o  nieszczęśliwej sm utnej m iłości dla w ice-króla, młoda 
dw oraczka cudownej piękności w stąpiła do klasztoru i tam  pisała 
wiersze, które zadziwiały cały cywilizacyjny św iat. Z odwagą, 
zuchwalstwem  niebywałem u kobiety w owych czasach, a szcze
gólniej u młodej zakonnicy, napisała jedną „odę do mężczyzn", 
k tóra  jes t dziś, jak  była wówczas, w ielkim  klejnotem  formy 
i treści.

— hom bres necios que acusais 
a la m u jer sin razon
sin ver que sois la ocasion 
de lo m ism o que eulpais...
—- nędzni mężczyźni, którzy oskarżacie 
kobietę niesłusznie,
nie pojm ując, że sam i jesteście przyczyną 
tego,1 o co ją  oskarżacie... 
jak że  m a być dojrzałą kobieta, 
k tóra  się o waszą m iłość stara?  — 
jeśli ta, k tóra  jest łatw a, w as gniewa, 
a  obraża  was ta, k tó ra  jest trudna?...

T ak  zaczyna sw ą odę m łoda zakonnica meksykańska, 
a kończy ją  słowam i znam iennem i:

— albo stwórzcie kobietę taką, jakiej pragniecie, 
albo pragnijcie tej, k tórąście sam i stworzyli.

Meksyk m a i dziś poetów wybitnych, uznających całą 
odrębność narodow ą swego k ra ju , ale widzących w H iszpanii 
zawsze tę w ielką Metropolię, której zaw dzięczają całą swą euro
pejską cywilizacyę.

N .
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nzffDM.
Snuje prządka  nić żyw o ta ,
Na w rzeciona sta re  m ota,
Na w rzeciona zw ija  stare,
N itki ży c ia  —  nitki szare...

W pla ta  prządka  tęcze , kw ia ty ,
Zapał, złudę i za w o d y...  £

Z  przęd zą  b ieży  cza s sk rzyd la ty ...
Z p rzęd zą  płyn ie w iek nasz m łody.

Snuje prządka  troski, bole... 
D ośw iadczeniu, tru dy , praca  —

S k rzyd ła  łam ią nam sokole,
A w rzeciono się obraca...

Nić się snuje jakaś zw iędła...
Grób ju ż blizki... Skroń już biała... 
W szy s tk o  w  ży c ie  p rządka  w  przęd ła , 
T ylko  —  szczęśc ia  zapom niała!... 

Żytomierz. Janina.

Urojony obowiązek odprowadzenia na kolej.
Ludzie wogóle m ato pochopni do wykonywania rzeczy

wistych swoich powinności, są zwykle do zbytku gorliw i, k ie 
dy idzie o spełnienie urojonych obowiązków, do których nic ich 
nie zmusza. Do rzędu tych ostatnich należy żegnanie na dworcu 
odjeżdżających krewnych, przyjaciół, a nawet dalszych zn a jo 
mych, nieraz osóh zupełnie obojętnych. Jest to  plaga dla ludzi, 
posiadających liczną rodzinę i moc przyjaciół, a zarazem  klęska 
dla innych podróżnych. Ten zaszczyt (!) spotyka tylko panie; 
mężczyznom pozwala się odjeżdżać w spokoju.

Proszę postawić się w położeniu kobiety, wybierającej się 
do wód albo na letnie mieszkanie, przypuśćmy, do Milanówka. 
P rzed  wyjazdem  porobiła wizyty pożegnalne, żeby mieć głowę 
spokojną i swobodnie zająć się pakowaniem. Znalazła się jed 
nak garstka osób niedelikatnych, k tóre pod pozorem zobaczenia 
jej raz jeszcze przyszły przeszkadzać jej w  tem w ażnem i mozol- 
nem zajęciu.

N areszcie kufry już zamknięte, w domu ostatnie polecenia 
wydane i zmęczona kobieta jedzie na dworzec. Mąż zajm ie się 
kupnem biletów  i wysłaniem rzeczy. O na musi dawać baczenie 
na dzieci, bardzo podniecone w yjazdem i niesforniejsze, niż zwy
kle, uważać, żeby złodzieje nie wyciągnęli pieniędzy, pamiętać 
o drobnych paczkach, których jest legion. Ani się spodziewa, 
że na dw orcu zastaje falangę krewnych, przyjaciół, a naw et dal
szych znajom ych, których w iduje raz na pół roku. Przyszli po
żegnać ją, jakby w yjeżdżała do Patagonii.

Jedna z kuzynek rzuca się jej na szyję, druga pełna jest 
złych przeczuć; jeden z przyjaciół wciska jej pudełko cukierków, 
kiedy ona chętnie pożyczyłaby drugiej pary rąk, tyle m a ju ż  do 
dźw igania; dalszy krewny, zapraszany czasem - na obiady, k tó
re ceni wysoko, podaje bukiet, w m aw iając w nią, że czerwone 
gw oździki w symbolice kw iatów  oznaczają —- tęsknotę i dziwi 
się, że ona z takiem  roztargnieniem  przyjm uje tę przejrzystą alu- 
zyę. W  sali pow staje ścisk i zator, podróżni nie m ają  miejsca. 
Biedna ofiara, oszołomiona niewczesnemi i niepożądanemi ob ja
wami czułości, złorzeczy w duchu swoim dręczycielom i najchęt
niej odesłałaby ich tam , gdzie pieprz... nie rośnie. Ale niedarm o 
człowiek od dziecka chadza w obroży konw enansów  i grzeczno
ści św iatow ej, więc i ona zmusza się do uśmiechu, rozdaje uści- 
śnienia na praw o i lewo. dziękuje za cukierki, do których już

dobrały się niecierpliwe dzieci, i za wiechy kw iatów , które wy
rzuci przez okno, skoro tylko pociąg ruszy.

. Nadchodzi wreszcie chw ila wyzwolenia: dzwonią, żeby 
siadać do wagonu. Jeszcze kilka głośnych całusów, kilka cmo
knięć w rękawiczkę, trochę łez ostentacyjnie otartych, kilka wy
krzykników  w rodzaju : „A p isz!“ albo: „Pam iętaj o nas!“ i na
stępuje rozstanie.

Co jest najzabaw niejsze, oto, że osoby odprow adzające 
w yobrażają sobie, że spraw iły nadzwyczajną przyjemność tej, 
k tórą żegnały, i w racają  do domu z m iłem uczuciem spełnionego 
„obow iązku". Zofia Sokołowska.

Kształcenie obywateli w Bawaryi.
W  teoryi jednom yślnie uznaw ana zasada; że szkoła ma 

przygotowywać do życia—w praktycznem zastosow aniu wszę
dzie jeszcze liczne pozostawia luki. Nie ulega naprzykład, w ątpli
wości, że do najw ażniejszych i najbardziej skomplikowanych za
dań życiowych należą obowiązki obywatelskie, zwłaszcza w kon
stytucyjnych państwach, a niestosowanie się do obowiązujących 
ustaw  i przepisów wszędzie pociąga za sobą następstw a bardzo 
dotkliwe, przyczem nieświadomość nie stanowi bynajm niej 
o nieodpowiedzialności. M im o to niewiele jeszcze k rajów  w pro
w adziło do szkół systematyczną naukę praw  i obowiązków oby
watela, ustaw  krajowych i ustro ju  państwowego. P aten t do jrza
łości bynajm niej nie poświadcza uzdolnienia do pełnienia tych 
funkcyi, do których każdy obywatel konstytucyjnego państwa 
powołany być może a naw et tam , gdzie dem okratyczna konsty- 
tucya przyznaje każdem u pełnoletniemu praw a wyborcze, szkoła 
nie troszczy się o to wcale, by młodzież uzbroić wiedomościami 
niezbędnemi dla wyborcy. Edukacyę polityczną zdobywa ona 
z dzienników, odezw partyjnych, agitacyjnych zgrom adzeń; nie
k tóre w prost elem entarne w iadomości otrzym uje dopiero od 
poborcy podatków  lub urzędników  policyi.

W łaściw ie naw et szkoła początkowa pow innaby ten dział 
nauki uwzględniać, jeśli m a być rzeczywistem przygotowaniem 
do życia.

W  Niemczech do tej pory program y wychowania publicz
nego nie obejm ują kształcenia obyw ateli; korzystny w yjątek sta
nowi jednak Bawarya. W praw dzie i tam  nauka obywatelska 
nie mieści się w godzinach szkolnych, lecz dla uzupeł
nienia w tym względzie edukacyi młodzieży powołano do życia 
specyalne szkoły niedzielne z kursem  trzyletnim . Uczęszczanie 
do nich jest obow iązujące zarów no dla chłopców, jak  i dla dzie
wcząt—kształcących się w w iejskich i m iejskich szkołachłpocząt- 
kowych.

K urs nauki obejm uje Konstytucyę Cesarstw a niemieckie
go i K rólestw a B aw arskiego oraz w zajem ny stosunek rządu ce
sarstw a do rządu państw  rzeszy, praw a monarchy, parlamentu, 
sejmu, system podatkowy w Niemczech i Baw'aryi, wreszcie ustrój 
sam orządu m iejskiego i ziemskiego. Dalej ordynacyę wyborczą 
do parlam entu, sejm u i sam orządu, alrybucye burm istrzów  i ra j
ców, sołtysów i ławników, znaczenie urzędów  m iejskich i w ie j
skich. Osobne lekcye poświęcono w yjaśnieniu systemu ubezpie
czeń państwowych. W reszcie praktyczne ćwiczenia polegają na 
pisaniu listów  do w ładz w sprawach najczęściej mogących się na
stręczyć, protokułów', sprawozdań, podań i t. p.

W  związku z tą  nauką pozostaje pewnego rodzaju zawo
dowe przygotowanie męskiej i żeńskiej młodzieży do ich przy
szłych zadań życiowych. D la chłopców w iejskich są wykłady 
o rolnictw ie i handlu produktam i rolnemi, dla dziewcząt o wy
tw arzaniu produktów  gospodarstw a domow ego,( o  organizacyi 
spożycia, o nabyw aniu i używaniu m ateryałów  na odzież z pun
ktu w idzenia hygieny i oszczędności). Z nauką tą łączyć się muszą 
oczywiście i elem entarne wiadomości ekonomiczne, dotyczące 
obiegu pieniędzy, kredytu, spółek i t. p.

Przyznać trzeba, że w iadomości otrzym ane w szkole 
niedzielnej m ogą nieraz mieć dla baw arskiej młodzieży wiele 
większą bezpośrednią życiową użyteczność, niż te, jakie  ona 
otrzym uje w dni powszednie na ławach szkolnych.

Izeł.
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F R A S Z K I .
PR Z E Z O R N A  K O B IE T A .

Do jednego z pierwszorzędnych magazynów bławatnych, 
posiadającego własną pracow nię sukien, wchodzi w południo
wych godzinach, kiedy ruch jest największy, m łoda i stro jna oso
ba. Na uprzejm e zapytanie subiekta, czem może służyć, odpo
w iada :

— Potrzebuję dwóch eleganckich żałobnych sukien.
A zatem poważna klientka. Subjekci znoszą całe sztuki 

sukna, kaszm irów , diagonalów i t. d., w krótce też przed nią pię
trzy się istna góra wytwornych i kosztownych czarnych tka
nin. K lientka jest trudna w wyborze, więc sam właściciel przy
chodzi z pomocą umęczonym subjektom  i wreszcie po godzinie 
przerzucania różnych m ateryałów, dama każe odłożyć dwie sztu
ki. W łaściciel prom ienieje, subjekci ocierają spocone czoła.

— T eraz proszę mi pokazać krepy angielskie •—• prosi 
klientka.

Znów kilka sztuk w ędruje z półek na ladę, ale tym razem 
spraw a jest wiele łatw iejsza i klientka potrzebowała tylko małe 
pół godzinki dla zrobienia wyboru.

— Może przynieść żurnale dla w ybrania fasonów? — pyta 
właściciel.

D am a zgadza się i niebawem wznosi się przed nią olbrzy
mi stos dzienników mód. Spraw a jest zbyt ważna, żeby mogła 
być prędko załatw iona; rozum ieją to  subjekci i zdobyw ają 
się na rezygnacyę; rozum ie szef i przylepiony uśmiech nie znika 
z jego  tw arzy, podczas kiedy stara  się pokierować wyborem 
klientki, nie szczędząc dyskretnych komplementów. Dzięki jego 
radom  i wskazówkom , w niespełna godzinę fasony są w ybrane: 
wszyscy w magazynie lżej oddychają.

— T eraz pani będzie łaskaw a pofatygować się do pra
cowni, gdzie wezmą m iarę — mówi właściciel.

— Ach! jeszcze nie! — odpow iada klientka.
T w arze subjektów  zam ieniają się w znaki zapytania, nos 

szefa nieco się wydłuża.
— W idzi pan — ze słodkim  uśmiechem objaśnia dama— 

te suknie teraz nie są mi potrzebne... M atka mego męża jest bar
dzo chora... chciałam więc być przygotowana na wszelki wy
padek...

Gozdawa.

Nowa książka.
„Gospodarstwo kobiece w mieście i na w si“ . Pod tym 

tytułem napisała p. M arya M onatowa, autorka popularnej już 
książki kucharskiej („U niw ersalna kuchnia"), na wielką skalę za
kreślony podręcznik, a  raczej rodzaj encyklopedyi gospodarskiej 
wiedzy. P racy  tej ukazał się ju ż  tom pierwszy *), obejm ujący 
całokształt domowego ustro ju  w mieście, a więc mieszkanie, 
odzież, bieliznę, odżywianie i w każdym z tych działów grupujący, 
mnóstw o wiadomości, z własnego doświadczenia autorki i z nie-U 
mieckich i francuskich źródeł zaczerpniętych. Zwłaszcza sprawę 
mieszkaniową trak tu je  p. M onatowa bardzo szczegółowo, nie po
m ija jąc  żadnego, najdrobniejszego kółeczka w skład skom 
plikowanej, życiowej maszyneryi wchodzącego. Młode gosposie 
i niejedna ze starszych znajdą tu rozw iązanie każdej niemal 
gospodarskiej trudności, nauczą się, jak  łączyć estetykę z wy
godą i drogą oszczędności, ładu, porządku i umiejętnych rządów 
wytworzyć w swem doinowem królestw ie atm osferę zarów no cia
łu, jak  duchowi sprzyjającą.

Niemniej sumiennie opracow ała autorka, dział odżywiania, 
z uwzględnieniem najnowszych zapatryw ań nauki na straw ność 
i pożywność wszelakiego rodzaju pokarm ów. Jest to m ały kurs

hygieny domowej, tak coraz bardziej swą racyonalnie zapobie 
gaw czą m etodą w ypierającej potrzebę uciekania się do środków 
aptecznych i lekarstw , które zazwyczaj na jedno pom agają, a na 
drugie szkodzą.

Zbytecznym balastem  w książce, m ającej być wyrazem do
raźnej praktyczności, jes t rozdział poświęcony wiadomościom
0 własnościach ciał i ich związkach.

N atom iast zgoła pobieżnie potraktow ała p. M onatowa 
ogrom nie w ażną sprawę budżetów, a um iejętnie zcstawdony bud
żet, to przecież podw alina finansowej rów nowagi, a co za tem 
idzie, i domowego spokoju.

W  każdym razie, całość książki wywiera dodatnie wrażenie 
(gdyby tylko była pisana lepszą polszczyzną) i jako  pierw'sze u nas 
na tak szeroką skalę, zakreślone, (boć mam y już wydawnictwa 
treściw sze w tym rodzaju) gospodarskie vadem ecum  oddać może 
naszym paniom rzetelne usługi. H.

Mój krótki ale wym owny w yw iad o strojach 
w Paryżu,., z doktorką medycyny.

Na całej linii protest w zmaga się przeciwko strojom .
Czy kto by uwierzył, że tu, w tej wsławionej zbytkiem sto 

licy, doszło do ostrych wystąpień o nadm ierne stroje.
Od kogo ja się tu dowiem jakich ciekawych szczegółów— 

myślę...
Już  w iem!
Mam znajomą, doktorkę medycyny. Jestem  obca, pacyen- 

tc k jej nic znam, spróbuję... bez naruszenia dyskrecyi mogę się 
czegoś dowiedzieć.

— Co pani myśli o tych szaleństwach na punkcie tualet?
-— Myślę to, co każda poważna kobieta myśleć może.

Istny obłęd !
— Czy istotnie jest taki ogólny nadm iar wydatków, czy 

tylko m ilionerki przejezdne wpadły w m anię przestrajan ia  się?
— Nie mogę powiedzieć, żeby nie było kobiet uczciwych

1 umiarkow anych w Paryżu. Ale z bólem muszę wyznać, bom 
się zżyła z tem społeczeństwem, które mi dało naukę a dziś za
pewnia chleb, że kobiety wpadły w zupełny szał na tym punkcie.

-— Czy półświatek tylko?
— G dybyż! T o byłoby jeszcze pół biedy. Ale ja  jako  do

któr, znam w ewnętrzne życie wielu domów i często z przeraże
niem patrzę na to, co się dzieje. — D la sukni, dla klejnotu — 
a nadewszystko dla kapelusza, paryżanka duszę zaprzeda.

Mam pacyentkę, k tó ra  jest „bardzo dobrą” żoną, „sta
ranną m atką”, tak zwaną, „porządną kobietą” i ona w łaśnie, po
kazywała mi kapelusz, za 9.000, wyraźnie, dziewięć tysięcy fran
ków !

O niemiałam . Ale zanim  spytałam, ile ma m ąż pensyi, co 
mówi na to, czy to w idzi — kobieta we mnie przem ogła wszystko 
i czemprędzej zaw ołałam :

^  — Jak iż  był ten kapelusz?
— Był z pysznej koronki weneckiej i m iał spięcie z emalii 

nadzwyczajnie kosztownej...
T eraz dopiero wysłuchałam, jak  mąż z zachwytem wy

chwala niebywałą praktyczność żony, jak  ona umie zawsze kupić 
coś „okazyjne”, jak  za niewielkie pieniądze potrafi ślicznie się 
ubrać.

— I sądzi pani, że ona jest jedną? N aszła jakaś epidemia, 
k tóra ogłupią kobiety, k tóra doprowadza ich etykę do takiego 
odrętw ienia, że w. tej wspaniałej sukni, w tym kapeluszu, zdo
bytym za cenę godności, wchodzą uśm iechnięte pod dach męża 
i tulą z pieszczotą głów ki swych dzieci.

Tak mi m ów iła doktorka medycyny, k tóra zna wiele ta 
jem nic domowych zaciszy w Paryżu.

*) M arya O chorowicz M onatowa „G ospodarstwo kobiece 
w mieście i na w si“. N akładem  E. W ende i S-ka w W arszaw ie. 
Lwów H . A ltenberg, G. Seyfarth, E. W ende i S-ka, Poznań 
-Zdzisław Rzepecki i S-ka.

Paryż. L. K.

>\
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N. I. P łaszcz  z g ran a to w eg o  kortu  N. 2. Letnia suknia  z ba sk iną  „en  for- N. 3. S ukn ia  fu larowa lub ba- 
z kamizelką.  m e “, krój i opis  na tablicy  N. 1 1— 10. ty s to w a  w kropki.

Opisy do N-ru 28-ego.
N r. 1. D ługi płaszcz z kortu  g ranatow ego; koł

nierz szalowy i kam izelka z jedw abiu lub wełny w k ra 
tę. Zapięcie na jeden guzik.

N r. 2. L etn ia suknia z tuniką składającą się 
z dwóch falban „en form e“ . K im onow a bluzka z krzy- 
żowanemi wyłogam i szalowemi, zapięta na paski.

N r. 3. Suknia fu larow a lub batystow a w k rop 
ki. M ateryały w kw iatki i kropki są bardzo  modne, 
zawsze praw ie w połączeniu z gładkim  m ateryałem  ko
loru tła lub kwiatów.

M odel nasz czerwony w białe kropki. Spódnica 
wszyta w karczek, zm arszczona z przodu i z tyłu.' T u 
nika z gładkiego m ateryału  czerwonego, plisowana, 
dłuższa po bokach. S tanik  kim onowy, z doszytemi rę 
kawam i. K ołnierz i m ankiety z białego batystu lub 
jedwabiu.

N r. 4. K reponow a bluzka w deseń. W yjdzie 
1.50 m. kreponu podwójnej szerokości. Bluzka kim o
nowa zapina się z przodu; m ały karczek dochodzi tylko 
na ram iona; falbanka przy szyi i rękaw ach z m u
ślinu jedwabnego, obręb m ereszkow any.

N r. 5. B luzka w paski. K rój na tablicy N r. 2 
od fig. 11 do 14. W yjdzie 1.75 m. m ateryału w pasy 
podwójnej szerokości; 50 c. białego batystu, 80 c. sze
rokiego; 6 białych guzików. Bluzkę podług fig. 11, 
k ra je  się w poprzek, z przodu i z tyłu podług cienkich 
linii, przy  16 i 17, nacina się m ateryał; przodv w tern 
miejscu się m arszczy i przyszyw a do utw orzonego 
karczka m aszynow ą m ereszką. Zapięcie z przodu na 
guziki. D ługie rękawy, doszyte do przydłużonych ra 
mion, nacina się u dołu przy 20, na rozporek, m arszczy 
się dół i wszywa w mankiet, fig. 12. Następnie zeszy- 
wa się boki. Szyję wykończa się skośną, pliską. K oł
nierz i m ankiety k ra je  się z podkójnego batystu  podług 
fig. 13 i 14; pow inny być zupełnie wykończone i tylko
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V  f m j
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N . 4 K reponow a b luzka  
w  d ese ń  z falbanką m u

ś lin o w ą .

N. 5. B luzka w  paski z 
k o łn ierzem  b atystow ym . 

Krój na tab licy  N. 2. od  
11 d o  14.

i

N. 1. F iszu tk a  z  m uślinu  i koronk i, krój i o p is  na tab licy  N . 6. 2 4 — 2 7 -  
cy  N. i  i. 2 1 .— N. 3  K ołn ierz  M arie Stuart, krój na tab licy  N. 8 f ig  31

N . 5. P lastron  z  w y so k im  kołn ierzem

k i. K ró j  n a  ta b lic y  N r .  15 o d  f ig . 28  d o  34a. W y jd z ie  
2 .50, b ia łe g o  w .ualu p o d w ó jn e j s z e ro k o śc i;  025 c. b ia -  
łe g o  lśn ią c e g o  b a ty s tu ;  1 m . w s tą ż k i n a  5 c. s z e ro k ie j;
20 c. w s tą ż k i sz e rsz e j, n a  1 i pó ł c. D o  sp ó d n icy , f ig .
28, z m a rsz c z o n e j u  d o łu , p rz y s z y w a  się  o b ręb , f ig .  29, 
p o d w ó jn ie  z ło ż o n y  i z a k o ń c z o n y  g łó w k ą  p rz y s z y tą  n a  
b rz e g u  sp ó d n ic y . G ó rn ą  część  sp ó d n ic y  ta k  sa m o  w y 
k o ń c z o n ą  p rz y sz y w a  się  d o , s ta n ic z k a . P o d sz e w k ę  s ta 
n ik a  k r a je  się  p o d łu g  f ig . 30 i 31; w ie rz c h  p o d łu g  f ig .
32  i 33, u k ła d a ją c  k o n tr a f a łd y  p o d łu g  x  i*. Z ap ięc ie  
z t_.łu p o d  fa łd ą . F a lb a n k ę  p rz y  rę k a w a c h  u k ła d a  się  
w  k o n tr a f a łd y  z w u a lu ; w y jd z ie  n a  to  75 c. m a te ry a łu  
6  c. s z e ro k ie g o ; b rz e g i o b ręb io n e . S p ó d n ic z k a

*

I. 2. S tojący  k o łn ierz  k oron k ow y z  kokardą czarną, krój i op is  na tabli-  
-  N . 4  P łask i w yk ła d a n y  k o łn ierz , krój na ta b licy  N. 5, fig . 22— 23 —  
krój na ta b licy  N. 7. od  28 d o  30.

p rz y s z y ta  d o  s ta n ik a . K o łn ie rz  b a ty s to w y  z b rz e g ie m  
d z ie rg a n y m .

N r .  o. S t r o jn a  s u k ie n k a  d la  7~1e tn ie j d z ie w c z y n 
ki, z t a f ty  lub  b a ty s tu . M o d e l n asz  z ro b io n y  z ja sn o  
n ieb iesk ie j m ie n ią ce j t a f ty  i k o ro n k i tiu lo w e j. S u k n ia  
w y m a g a  p o d sz ew k i z p o n g e e  lub  b a ty s tu , n a  k tó re j 
p rz y sz y w a  się  k a rc z e k , rę k a w y  i d ó ł sp ó d n ic y  z k o ro n k i. 
D łu g a  w ie rz c h n ia  b lu z a  w y k o ń c z o n a  p u fk a m i z te g o  
sa m eg o  je d w a b iu ; d ó ł w y c ię ty  w  zęby.

N r .  10. B ia ła  s u k ie n k a  d la  m a łe g o  d z ieck a  z b a 
ty s tu  h a f to w a n e g o  lub  b ia łe j p ik i. B ok i m o g ą  b y ć  ze 
sz y te  z a m ia s t  s z n u ro w a n ia . O b rę b  m e re sz k o w a n y . G ó 
ra  i 39 do  41 m a n k ie ty  d z ie rg a n e .

p rz y fa s t ry g o w a n e  lub  p rz y p ię te  k ry te m i g u z ik a m i do  
b lu z k i, a b y  je  m o ż n a  ła tw o  z d ją ć  do  p ra n ia .

N r .  6. S t r o jn a  b lu z k a  z ta f ty  i m u ś lin u , te g o  
sa m e g o  k o lo ru . B lu zk a  w y m a g a  p o d sz e w k i z le k k ieg o  
je d w a b iu  lub  tiu lu . M o d e l n a sz  je s t  c ie m n o -g ra n a to -  
wy- D o ln a  część  b lu z k i z ta f ty ,  p rz y s z y ta  m e re sz k ą  do  
m u ś l in u  g ra n a to w e g o , z k tó r e g o  się  sk ła d a  g ó r n a  część 
i rę k a w y ; m o że  by ć  ta k , ja k  p rz ó d , lub  z p ro s ty m  p a 
sem  ta f to w y m , tw o rz ą c y m  E to le .

K o łn ie rz  b ia ły  z p o d  k o łn ie rz a , m u ś lin o w a  s z a r 
fa  z m a rsz c z o n a , k rz y ż u ją c a  się z  p rz o d u , z a p ię ta  pod  
p a sk ie m .

P o d  m u ś lin e m  g r a n a to w y m  d a je  się  m u ś l in  ró ż o 
w y, b ia ły  lub  n ie b ie sk i, z a le żn ie  od  te g o , ja k i  m a  p r z e 
b r a ć  k o lo r  z p o d  części m u ś lin o w y c h  b lu z k i.

N r .  7. B lu z k a  b a ty s to w a  z k a m iz e lk ą  w  p asy . 
K ró j  i o p is  n a  ta b lic y  N r .  14 od  f. 22  d o  27.

N r .  8. S t r o jn a  s u k ie n k a  d la  g -le tn ie j d z iew cz y n -

%
m

0
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N. 8. Strojna s u 
k ien k a  dla 9 -le tn ie j  
d z ie w c z y n k i. Krój 
na ta b licy  N. 15 od  

28  d o  34a.

N. 9. Strojna su 
kienka dla 7 -letn iej  

d ziew czy n k i.

N. 10. B iała su k ie n 
ka dla m a łeg o  d ziec-  
Ka, zaszn urow an a z  
boku , z  b ia ły m  h af
tem , krój i o p is  na 
ta b lic y N . 1 0 ,3 9 - 4 1 .

tocik dla 
m ałego  dziecka.

N. 12. P altocik  ryp- 
so w y  z k o łn ierzem  
d ziergan ym . Krój 
i o p is  n a  ta b licy  N.

9 od  32 d o  38.

N. 13. Skrom na su 
k ien k a  p erk a low a  z 

p rzodem  w  pasy.

N. 14. Su k ienk a w  
kratę dla 6-letn iej  
d z iew czy n k i. Krój 
na ta b lic y  N . 16 od  

fig . 3 5  do 43.

N 6 Strojna b luzka z  ta f
ty  i m uślinu.

N. 7. B luzka b aty sto w a  z 
k am izelką  w  p asy . Krój 
i o p is  na tab licy  N 14 o d

22 o d  27.

N r .  11. P a lto c ik  d la  m a łe g o  d z ie c k a  z p ik i lub  
m u ś l in u  p o d sz y te g o  k o lo ro w ą  m a te r y ą  a lbo  s a ty 
n ą . U  d o łu  k ilk a  z a k ła d ek . K o łn ie rz  p e le ry n k o w y , z a 
k o ń cz o n y  w s ta w k ą  i h a fc ik ie m .

N r .  12. P a lto c ik  ry p so w y  z k o łn ie rz e m  p e le ry -  
n o w y m  d z ie rg a n y m . K ró j  n a  ta b lic y  N r .  9  od  f ig . 32 
d o  38.

N r .  13. S k ro m n a  s u k n ia  p e rk a lo w a . Z  p rz o d u  
p as  z p e rk a lu  w  d eseń ; ta k ie  sa m e  m a n k ie ty . S z y ja  w y 
c ię ta  w  k a r o ;  d w a  rz ę d y  g u z ik ó w  po b o k ac h  p rz o d u . 
P a s e k  p e rk a lo w y  z a s te b n o w a n y .

N r .  14. S u k n ia  p e rk a lo w a  w  k r a tę  d la  6 -le tn ie j 
' d z iew cz y n k i. K o łn ie rz  i p la s tr o n  z b ia łe j p ik i z m a 
s z y n o w ą  m e re sz k ą . K ró j  n a  ta b lic y  N r .  16 o d  f ig . 35 
do  43.

N r .  15. K im o n o w a  b lu z k a  z m a ry n a rs k im  k o ł
n ie rz e m . K r ó j  n a  ta b lic y  N r .  13 o d  17 d o  21. M o ż e  
b y ć  z p łó tn a , d re lic h u  lu b  b a ty s tu . K o łn ie rz  z g r a n a -
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N. 15. K i m o n o w a  b lu z k a  
z  m a r y n a r s k im  k o łn ie r z e m .  
Krój  na  ta b l i c y  N .  13 o d

1 7 — 21.

N  16. B lu z k a  z  b a s k in ą

towego batystu  lub satyny, naszyty białemi tasiem kam i; 
takie same m ankiety.

N r. 16. Bluzka z baskiną z m ateryału  eponge 
fro tte, rypsu lub Panam a. Szwy wykończone sznur ■ 
kiem, passe-poile‘m. K ołnierz stojący batystow y powi
nien być dobrze w ykrochm alony lub lekko podszyty 
cienkim  drutem .

N r. 17. Suknia z baskiną dla 13-letniej dzie
wczynki z m ateryałów  w dwóch cieniach. Spódnica 
gładka, zm arszczona w pasie; u dołu szeroki pas z cie
mniejszego m ateryału. Bluza z krótkiem i rękawam i, 
z d ługą baskiną zakończoną ciem niejszym  pasem ; dwa 
ciemniejsze pasy na bluzce tw orzą szelki. Białe baty
stowe rękawy.

N r. 18. Suknia dla 13-letniej panienki. K rój 
na tablicy N r. 3 od fig. 15 do 25.

W yjdzie 3.25 m. w ualu kreponow ego; 1,75 m. 
białego batystu, 75 c. w stążki 12 c. szerokiej; 50 c. 
wstążki 3 c. szerokiej; trzy  tuziny m ałych guzików.

Spódnicę k ra je  się podwójnie podług fig. 15.
P rzód  wykończany guzikam i zszywa się razem  do- x; 
z przodu rozporek.

Podszewkę stanika k ra je  się podług fig. 16, 17 
i 18. Bluzkę kim onową kra je  się podług  fig. 19a i 19b.
N a ram ionach zm arszczki podług oznaczonej linii; k ró t
ki rękaw  kim onowy zakończony w ząb, ozdobiony 3 g u 
zikam i; długi rękaw  batystow y podług fiu- 18, przyszyty 
do podszewki, zm arszczony u dołu podług cienkich li
nii, zakończony falbanką. K ołnierz stojący ze sztywne 
go batystu k ra je  się podług fig. 20, wszywa się do bluz
ki razem  z podszewką. Pasek z w stążki; kokarda 
z wązkiej wstążki.

K O Ł N IE R Z E  I F IS Z U T K I.
N . 17 S u k n ia  z  b a s k in ą  N .  18. S u k n ia  dla  13 l e tn i e j

Oprócz kamizelek bardzo są m odne kołnierze dla  1 3 - le tn ie j  d z i e w c z y n k i  p a n ie n k i  z  m o d n y m  k o łn ie r ź e m
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Mme Mercere.
Cechowa szko ła  kro u i szy

cia egz y s tu jąca  a ł  25.
Kursy krawieczyzny i b ie
lizny, z prawami. Św ieżo  
wprowadzor y  System  kroju 
sposobem  m odelowania Mo- 
ulage wykładany w szerokim  

zakresie. Udoskonala w pasowaniu i upięciach. Na żądanie pro
gramy gratis. Przy szkole pensyonat. 

W a r s z a w a ,  N o w y  ś w i a t  Afi 4 2 .

z plastronam i lub fiszutkam i i wysokie koronkow e lub 
batystow e kołnierze. W  dzisiejszym  num erze p o d aje
my kilka fasonów na tablicy krojów.

N r. i. K ołnierz wykładany z fiśzutką. K rój na 
tablicy N r. 6 od fig. 24 do 27.

N r. 2. Stojący koronkow y kołnierz. K rój na 
tablicy N r. 4 fig. 21. W yjdzie 75 c. koronki 10 c. 
szerokiej; 50 c. aksam itki 2 szerokiej; 6 pereł czarnych. 
K ołnierz kraje się podług fig. 21; cienkie druciki przy
szywa się naokoło zewnętrznej strony  i z odstępam i pod 
koronką, rozciągając ją nieco, aby nadać jej sztywność; 
dół obszywa się listewką k ra janą prostą nitką, k tó rą 
się do bluzki fastryguje . K raw at aksam itny, zakoń
czony perełkam i.

N r. 3. K ołnierz M arie S tuart. K rój na tablicy 
N r. 8, fig. 3. W yjdzie 70 c. koronki 1 c. szerokiej, 
75 c. pikotów  n a  pół c. szerokości. W ykończa się jak 
N r. 2 drucikam i jedwabnem i bardzo cienkiem i; dół 
wszyty w listewkę.

N r. 4. P łaski kołnierz batystowy. K rój na ta 
blicy N r. 5 fig. 22 i 23. W yjdzie 30 c. białego batystu, 
60 c. czarnej wstążki 12 c. szerokiej, 2 guziki.

S tojący i płaski wykładany kołnierz k ra je  się po
dług fig. 22 i 23 z podw ójnego batystu; wykładany 
kołnierz wpuszcza się do stojącego, k tóry  się zapina na 
2 guziki. K raw at przykryw ający stojący kołnierz zapina 
się z tyłu na zatrzaski.

. P lastron  z wysokim kołnierzem . K rój na tablicy 
N r. 7 od fig. 28 do 30.

W yjdzie 60 c. batystu; 4 guziki, t. 15 c. czarnej 
wstążki 9 c. szerokiej. P lastron  k raje  się podług fig. 
28, uważając na praw ą stronę nieco szerszą, ponieważ 
jest pliska na dziurki. Zakładki przyszyw a się lub tyl
ko prasu je przyszyw ając je u gó ry  i u dołu. K ołnierz 
kraje się z podwójnego m ateryału  uodług fig. 30, wszy
wa się na stojący kołnierz, fig. 29, przyszyty do pla- 
stronu. W stążka obejmuje raz szyję dokoła, drugi raz 
wiąże się na węzeł z przodu.

Suknie bulwarów lasku bulońskiego i premiery 
w Paryżu,

M oda!
Czy myślicie Szanow ne Czytelniczki, że tylko 

„N asz D om “, trosk liw y-o  dobro polskich gniazd ro 
dzinnych, wypowiedział walkę zbytnim strojom , og ła
szając przed rokiem , wezwanie do ich poskram iania?

Gdzietam!
M istrze cerem onii, przy ołtarzach mody, panowie 

W o rth  i P o iret, właściciele najśw ietniejszych m ag a
zynów strojów  kobiecych w P aryżu  piszą: „N ik t nie 
jest dziś w stanie nadążyć w ym aganiom , jakie staw iają 
kobiety na punkcie ubrania. Chcą odmiany, nowości, 
chcą takich absurdów , jak np. mieszanie koronek z fu 
trem , co nie może być nigdy ładne, bo nie jest logiczne, 
chcą zbytku".

A m imo to, w śród upałów  w iduje się na bulw a
rach zarzucone lekkie okrycie na obnażonych szyjach 
z opadającym  dużym  kołnierzem ... fu trzanym  i na to 
niem a rady.

Co obchodzi logika damę, k tó ra chce być o ryg i
nalną!

W yznać jednak muszę, że obserwując, z więk- 
szem aniżeli kiedykolwiek zainteresow aniem  objawy 
m ody u źródła, a przelatując z szybkością... autom obi
lu, właściwą p o d ró ż u '- ''m , m iasto z krańca w krańce, 
tu, w P aryżu , na ulicach, w  ogrodach publicznych, na 
wycieczkach, o wiele mniej w iduję rozciętych  spódnic 
i mniej niewłaściwych strojów , aniżeli u nas na moście 
lub w Alejach —  w niedzielę.

To właśnie niezawodnie jest spraw ą wrodzonego 
gustu , jakim  odznaczają się — paryżanki.

Skrom nych sukienek a szykownych setki.
U lubiony, g ranatow y kolor m ateryału, w tysiącz

nych noszą paryżanki odm ianach.
Spódnice straciły  charak ter do zbytku opiętych 

futerałów , bo są już niem al wszystkie pokryte jakby 
d rugą  spódniczką. Bywa ona krótka, gładka, niby 
w ydłużony żakiet, bywa plisowana, kró tka lub dłuższa, 
za kolana. Zawsze ujęta paskiem, wstążką, barw ną 
•materyą. >

Szyja o tw arta , ale zupełnie przyzwoicie, tyle, ile 
jej odsłania wyłożony kołnierz biały.

K ołnierze, wyłogi, kam izelki, są w pełni rozwoju.
K ołnierze grube pikowe białe, bardzo duże. K oł

nierze gładkie batystowe, cienkie m uślinowe, często 
w dwu kondygnacyach przy szyi i na wyłogach żak ie
tu, zdobne haftem  i mereszką, najwięcej są noszone.

Bluzki, białe, plisowane, z długim  rękawem , du
żym odrzuconym  kołnierzem , spięte na białe lub kolo
rowe guziczki. Na to  zarzucony lekki żakiet.

Suknie spacerowe białe z czarnym  w  różnych 
odm ianach i kombinacyach.

A więc: suknia jedw abna m iękka w paski białe 
i czarne. Spódniczki dwie: g ładka i kró tsza plisow a
na. C zarny pasek. C zarny pantofelek i czarna poń
czocha ażurow a. Biały wyłożony kołnierz muślinowy, 
białe odwinięte m ankietki. Biały skrom ny mały kape
lusz z rondkiem  —  okolony wieńcem białych róż.

Inna odm iana: C zarna spódniczka. B iała ba
tystow a bluza w czarne kropki i takaż spódniczka k ró t
ka plisowana. C zarny kapelusik, otoczony wieńcem 
czerwonych maków.

Suknia biała haftow ana. T rzy  falbany, najw ęż
sza od dołu. L uźna bluzka. Szeroki pas ze wstążki 
w róże, zw iązany w tyle na  dużą kokardę. Kapelusz 
słomkowy, gładko zgięty nad czołem i przepasany am a
rantow ą aksam itką. W  tyle podniesiony i wypełniony 
różowemi różam i.

Suknia żółtawa, plisowana. W  pasie ujęta białą 
wstążką. Biały kapelusz. Białe pantofelki i rękawiczki.

W  lasku bulońskim, suknie barw ne, jasne, białe. 
K w iatów  na kepeluszach całe rabaty. Suknie stro jne

Krem ogórkowy
Stosow any przy opalen izn ie—zapobiega  
pierzchnięciu i czerw ienieniu naskórka.

P roszę zwracać uw agę na firmę. 
W ystrzegać się  bezw artościow ych na- 

śladownictw .

r«! K- Kalinowskiego

1 i‘o-Tęp cczxnn'^-
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kryją automobile, z których powiewają wysokie pióro
pusze, olbrzymie rajery, błyszczące spięcia i fantazyjne, 
wysoko wiązane kokardy. To nie dla nas, więc ich nie 
opisuję.

Strojne suknie na premierze: Zielony spód, na to 
spódniczka lekko marszczona, koronkowa, zachodząca 
z przodu na stanik, otw arty zupełnie, zielony, drapujący 
się lekko przy gorsie i na ramionach. Szarfa zielona 
opasuje szeroko stan i założona w tyle spływa do dołu 
zakończona frędzlą.

Inna tualeta: czarna jedwabna. T rzy białe ko
ronkowe falbany. Tiulowe lekkie draperye białe na 
staniku czarnym. Pas czarny, aksamitny, szeroki, udra- 
powany, spięty pękiem różowych róż.

Biała jedwabna suknia, czarna tiulowa cała dłu
ga marszczona spódnica, złożona z trzech falban, 
z których każdą wykończa czarna koronka, pas sze
roki jedwabny czarny, spięty na szereg małych kokar
dek. Za pasem pęk żółtych róż.

Okrycia białe, pąsowe, żółte sukienne peleryny 
Marszczone suto na plecach. Z boków' skracają się 
okrągło. Wykończa je kołnierz m arynarski duży w de
seń lub paski, lub gruba aplikacya ręczna.

Moda zasadniczo ładna. M ateryały i barwy pięk
ne. Może być niedroga. Są tylko zbytnice albo kobiety 
bez gustu, które czynią nadużycia pięknych strojów', 
lub je źle stosują.

Paryż. Mrówka.

Letnisko literackie w „Ludw isinie” .
Nowo zorganizow ana sekcya ekonomiczna przy Tow. 

Dzień, i L iteratów  polskich, złożyła dowód niesłychanej energii, 
organizując w parę niem al tygodni letnisko, z którego jeszcze 
w tym sezonie korzystać będzie m ogło kilka osób z pośród człon
ków Tow arzystw a. „Letnisko" pow staje w Ludw isinie pod J a 
błonną.

Skrom ny sześcioizbowy dw orek na szczerej wsi pod W a r
szawą, w dobrych w arunkach klimatycznych, może dać od lipc? 
do października locum  wypoczynkowe w c isz y  i czystem powie
trzu. ‘

O biady obow iązują przebywających na letnisku, w pensyo- 
nacie na m iejscu po 40 kop. N a żądanie zaś całkowite utrzy
manie za 75 kop. dziennie.

K andydatki lub kandydaci do zamieszkania w letnisku pro
szeni są o nadsyłanie zgłoszeń do B iura Tow., Bracka 5.

Jest to skrom ne zapoczątkowanie przyszłego schroniska, na 
które Tow arzystw o otrzym ało od p. Skibińskiego, w pięknym 
jego m ajątku, kilka m orgów  gruntu. Z.

MĄCZKA Mleczna NESTLE

awyr u

B A R O N O W A  O R C ZY

C Z E R W O N Y  MAK.
P O W IE Ś Ć

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO ZOFII SOKOŁOW SKIEJ

— Ilu panów jest w lidze? —  zapytała nieśmiało.
— Dwudziestu, razem z wodzem, wszyscy Angli

cy, związani przysięgą, która nakazuje im ślepe posłu
szeństwo wodzowi i ratowanie niewinnych.

—• Oby Najwyższy czuwał nad w am i! —- gorąco 
zawołała hrabina — wydaje mi się to takie dziwne, gdyż 
we Francyi znałam tylko zdradę.

— Kobiety jeszcze więcej są zawzięte na arysto
kratów, niż mężczyźni — z westchnieniem dodał wice
hrabia.

— Tak — pogardliwie rzekła hrabina i smutne 
jej oczy błysnęły nienawiścią — naprzykład M ałgorzata 
St. Just, która oskarżyła m argrabiego St. Cyr. i jego 
rodzinę przed trybunałem rewolucyjnym.

— M ałgorzata St. Just? — zdumiał się lord An
toni, rzucając niespokojne spojrzenie w stronę sir An
drzeja —• ależ...

— Znasz ją chyba, milordzie? Była najznako
mitszą artystką w Comedie Franęaise i wyszła nie
dawno za Anglika.

—• Znam doskonale lady Blakeney, królowę salo
nów londyńskich i wyrocznię mody —- odpowiedział 
lord Antoni — jest żoną najbogatszego człowieka 
w Anglii.

_ — To moja koleżanka z klasztoru i najlepsza 
przyjaciółka — wtrąciła Zuzanna — razem przyjecha
łyśmy do Anglii, żeby nauczyć się waszego ięzyka. K o
chałam ją bardzo i nie mogę uwierzyć, żeby mogła pi ■ 
pełnić taką podłość.

— W  tern musi być jakaś pomyłka — odezwał 
się sir Andrzej — pani hrabina powiada, że lady Bla
keney oskarżyła m argrabiego St. Cyr. przed trybuna
łem rewolucyjnym? Dlaczego miałaby to uczynić?

— W  tern niema żadnej pomyłki — chłodno od
parła hrabina —  brat M ałgorzaty St. Just jest gorli
wym republikaninem; coś zaszło między nim a moim 
krewnym, m argrabią St. Cyr. Rodzina St. Just nie na
leży do szlachty, może w tem jest źródło jej nienawiści 
do arystokratów.

— Coś słyszałem o tej historyi, ale w Anglii nikt 
nie uwierzył temu... Lady Blakeney jest ogólnie uwiel
biana, a mąż jej sir Percy, największy bogacz w Anglii, 
jest przyjacielem księcia W alii.

— Być może, ale ja proszę Boga, żebym nigdy 
nie spotkała się w tym pięknym kraju z M ałgorzatą 
St. Just.

Kłopotliwe milczenie zapanowało przy stole: Zu
zanna posmutniała, sir Andrzej z roztargnieniem bawił 
się widelcem, hrabina siedziała sztywna i wyprostowa
na, a lord Antoni spoglądał ukradkiem na Jellybanda, 
który wydawał się bardzo nieszczęśliwy.

— Kiedy spodziewasz się sir Percy'ego i lady 
Blakeney? — po cichu zagadnął go lord Antoni

— W  każdej chwili, milordzie, —  szepnął Jelly-
band.

Ledwie wymówił te słowa, usłyszano turkot po
wozu i odgłos kopyt końskich na nierównym bruku i za 
chwilę do izby wpadł zdyszany chłopak stajenny.

—  Sir Percy Blakeney i milady przyjechali! — 
krzyknął.

W  tej chwuli przed gospodę zajechał wspaniały 
kocz, zaprzężony w czwórkę pysznych gniadoszów.
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V.

LADY BLAKENEY.
W  gospodzie powstało wielkie zamieszanie. Lord 

Antoni zaklął i zerwawszy się od stołu, zaczął wydawać 
sprzeczne polecenia gospodarzowi, który nie wiedział, 
co począć.

—■ Na miłość Boską, mości Jellyband, staraj się 
zatrzymać lady Blakeney w sieni, zanim te panie nie 
odejdą! Do licha! nic nie mogło zdarzyć się gorszego.

Hrabina wstała i starając się ukryć wzruszenie 
pod maską arystokratycznego chłodu, powtarzała bez
wiednie:

-— Nie chcę jej widzieć! Nie chcę jej widzieć!
Przed gospodą słychać było gwar zmieszanych 

głosów, witających dostojnych gości: „Dobry wieczór, 
sir Percy! Dobry wieczór milady! Uniżony sługa!“ Ja 
kiś żebrak zwabiony turkotem, powtarzał jękliwie: 
„Zmiłujcie się, dostojni państwo, nad biednym ślep
cem!"

W  odpowiedzi na to ozwał się głos dziwnie słodki 
i dźwięczny:

•— Temu biedakowi proszę dać wieczerzę na mój
koszt.

W  izbie usłyszano te słowa, wvnowiedziane z lek
kim cudzoziemskim akcentem. Salusia ze świecami 
w ręku stała przy drzwiach, prowadzących do sypial
nych pokojów na górze; hrabina postąpiła ku niej kilka 
kroków, żeby uniknąć spotkania z właścicielką śpiewne
go głosu; córka z niechęcią zabierała się towarzyszyć 
jej, ale oglądała się za siebie, pragnąc gorąco ujrzeć 
ukochaną przyjaciółkę.

Tymczasem w otwartych drzwiach stanął godny 
Jellyband i śród ukłonów starał się opóźnić nieuniknio
ną katastrofę.

—  Brr! jak ja zmokłam! —  zaśmiał się w sieni 
ten sam srebrny głos — Dieu! czy kto widział kiedy ta
ki okropny klimat!

— Zuzanno! chodź zaraz ze mną! — rozkazująco 
rzekła hrabina.

— Mamo! — błagalnie szepnęła córka.
— Milady!... oh! milady! —  jąkał się Jellyband, 

wciąż stojąc we drzwiach.
— Par dieu! ależ puść mię, mości Jellyband —- 

niecierpliwie rzekła lady Blakeney—przestępujesz z no
gi na nop-e, a ja tymczasem ziębnę w sieni.

Odsunęła go lekko i weszła do izby.
Istnieje wiele portretów i m iniatur lady Blakeney, 

żaden jednak wizerunek nie daje wyobrażćnia o jej 
nadzwyczainej urodzie. Bardzo wysoka, miała kró
lewską postawę i wsnaniałą kibić. Nawet nienawidząca 
jej hrabina stanęła jak urzeczona wobec tak uroczego 
zjawiska.

Lady Blakeney liczyła dopiero dwudziestą piątą 
wiosnę i była w' całym rozkwicie piękności. Wielki czar
ny kapelusz z długiemi strusiemi piórami ocieniał kla
syczne białe czoło, nie zasłaniając bogactwa miękkich 
kasztanowatych włosów; każdy musiał zachwycić się 
prześlicznemi jej ustami, prostym, jakby wyrzeźbionym 
noskiem i alabastrową szyją. Bogata szafirowa aksa
m itna suknia uwydatniała nieporównaną delikatność ce
ry  i posągowe kształty; w ręku, stosownie do ówczesnej 
mody, trzymała wysoką laskę z pękiem kolorowych 
wstążek.

Wielkiemi błękitnemi oczyma powiodła dokoła 
izby i skłoniwszy się uprzejmie sir Andrzejowi, podała 
rękę lordowi Antoniemu.

— Co ty tu robisz w Duwrze, lordzie Antosiu ?— 
zapytała wesoło.

W tem spostrzegła hrabinę i jej córkę. Z rozpro-

mienionem obliczem wyciągnęła obie ręce do przyja
ciółki.

— Czy to być może! — zawołała —  moja uko
chana Zuzia tu ta j!

Skąd się wzięłaś w Anglii, obywatelko? I pani 
hrabina także!

Ani w jej obejściu, ani na jej twarzy nie było 
śladu zakłopotania, lub zawstydzenia. Obaj Anglicy 
z obawą śledzili tę scenę, bywając bowiem często we 
Francyi, mieli sposobność zauważyć, z  jaką wzgardą 
i nienawiścią szlachta francuska obchodziła się z tymi, 
którzy przyczynili się do jej upadku. Arm and St. Just, 
brat pięknej lady Blakeney, chociaż znany z um iarko
wania i pojednawczości, był gorącym republikaninem. 
Zatarg jego ze starożytną rodziną m argrabiów St. 
Cyr — nikt nie wiedział, jego powodów i po czyjej stro
nie była słuszność — zakończył się wytępieniem całej 
niemal rodziny dumnych arystokratów. St. Just i jego 
stronnictwo .tryumfowało, a teraz na obcej ziemi uro
cza siostra Armanda St. Just spotykała się z wygnany
mi przez republikanów-potomkami starej szlachty, któ
rej wydarto nietylko odwieczne przywileje, ale i środki 
do życia.

Lady Blakeney wyciągała teraz rękę do nich, jak 
gdyby chciała zmazać to, co się stało, i odnowić dawne 
stosunki przyjaźni.

—■ Zuzanno, zabraniam ci rozmawiać z tą kobie
tą — surowo rzekła hrabina, kładąc rękę na ramieniu 
córki.

Wypowiedziała te słowa po angielsku, żeby 
wszyscy mogli ją zrozumieć, nietylko obaj młodzi An
glicy, lecz i właściciel gospody i jego córka. Godny pan 
Jellyband zdrętwiał wobec takiego zuchwalstwa: ta cu
dzoziemka ośmieliła się znieważyć żonę sir Percy'ego 
i przyjaciółkę księżny Walii!

(d. c. n.).

Konkurs „Biblioteki imienia B olesław a P rusa”,
N a ogłoszony przez wydawnictw o tanich książek dla dzie

ci i m łodzieży p. t. „Biblioteczka im. Bolesława P ru sa“ konkurs 
na powiastkę historyczną dla dzieci w iejskich nadesłano prac 15.

Sąd konkursowy, złożony z pp. prof. T . K orzona, I. D ą
brow skiego, C. N iew iadom skiej, P . S ieroszew skiej, R. M. B rze
zińskiej, St. Gębarskiego, H . Jeziorańskiej — zakw alifikow ał do 
nagród ( irb . — 75, I I  rb. — 50, I I I  rb. — 30) następujące po
w iastk i: 1) „Złotych wieków szary św it“ godło S. Q. M . 2) 
„P ias t“ —godło: Podniesienie ludu, 3) „Boże, bądź m iłościw i" 
godło — Nasza ziem ia; do druku polecone zostały trzy pow iastk i: 
1) „O księciu Józefie i o  małym krakow iaku" godło: — Dla ludu  
i przez lud; 2) „H istorya o Lechu" godło: — C zuj duch; 3) 
„Paw ełek" godło: — Kłos.

P o  otw orzeniu kopert autoram i nagrodzonych i zaleconych 
do druku powiastek okazały się następujące osoby: P . Antonina 
Dom ańska z K rakow a — za pow. „Złotych wieków szary św it" 
nagroda I (w ym agana jest zmiana tytułu i parę innych drobnych 
poprawek). P . Cecylia K ropiw nicka z Bronow ie — za pow. 
„P iast" nagroda I I  (z małemi popraw kam i), P . M. Szron z W a r
szawy — za pow. „Boże, bądź m iłościw i" ■— nagroda I I I .

P . Filipska, której pow iastka „O księciu Józefie i małym 
krakow iaku" zalecona do druku z większemi zmianami. P . A nie
la Kulwieć, której pow iastka „H istorya o Lechu" zalecona do 
druku z poprawkam i. P . K onrad  Łaszcz, którego praca p. t. „P a 
wełek" zalecona do druku ze znacznemi zm ianam i i popraw ka
mi i z zastrzeżeniem, że w „Bibl. im. Bolesława P rusa"  nie może 
być drukow aną z powodów od wydawnictw a niezależnych.

P race nieodznaczone m ożna odebrać w  redakcyi „D ruży
ny", M arszałkow ska 58 m. 34.
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0 fizyiznem wychowaniu dzieci.
Wiosłowanie, 'Ślizgawka, narty, szermier- 

stwo, skating i t. p.

Do sportów, które ćwiczą mięśnie tu
łowia, ramion, oraz pomocnicze mięśnie 
oddechowe (piersi, brzucha itp.), należy 
wiosłowanie- Dobrą stroną tego sportu 
jjest jeszcze to, że odbywa się na świeżetn 
powietrzu — (wdychanie pyłu jest wyklu
czone). Wiosłowanie jest sportem, który 
odbywa się w warunkach idealnych, przy
czynia się również do wyrobienia odwagi
1 zachowania zimnej krwi — dodatnio za
tem wpływa na charakter. Sport ten, 
oraz połączone z nim poniekąd żeglarstwo, 
uprawiać może tylko młodzież; dla dzie
ci sport ten odpowiedni nie jest. N ie
mniej idealnem ćwiczeniem, które odby
wa się na świeżem powietrzu i dostępne 
jest dla dzieci małych, jest ślizgawka. 
Ślizgawka jest doskonałą gimnastyką za
równo uia mięśni kończyn, jakoteż i na
rządów oddychania, trawienia i krążenia. 
Ślizganie wpływa dodatnio na układ ner
wowy, ruch na świeżem powietrzu pobu
dza też apetyt. Ślizgając się, należy od
dychać przez nos, by ogrzane powietrze 
wprowadzać do płuc; po jeździe nie trze
ba stać długo bez ruchu na lodzie, odpo
czywać powinien ślizgający się w ogrza
nych (nie nadto) pokojach — zaraz po 
ślizganiu się nie należy pić wody.

Ubranie ślizgającego się powinno być 
lekkie i wygodne, buciki ściśle przylega
jące do nogi. Łyżwa nie powinna być ani 
zbyt krótka ani zbyt długa lub wysoka. 
Krzywizna powinna być jaknajmniejsza, 
gdyż nadaje jeździe więcej spokoju. Uni
kać należy forsownych wyścigów.

Co się tyczy nartów, to wobec tego, 
iż sport ten wymaga więcej siły — nie 
możemy sportu tego polecać dla małych 
dzieci do lat 7-u z powodu większego 
oporu ze strony śniegu aniżeli lodu — wy
maga większego wysiłku (mam tutaj na 
myśli ruchy wykonywane w jeździe prze
ważnie pod górę). Do sportu tego trzeba 
nietylko siły lecz i dużej zręczności — by 
ciało utrzymać w równowadze. U nas z 
powodu warunków klimatycznych sport 
ten mało jest rozpowszechniony.

0  szermierstwie, boksowaniu i za -  

paśnictwie mówić tutaj nie będę, gdyż 
sporty te wymagają zbyt wiele siły fizycz
nej, oraz nadzwyczajnej ostrożności—nie 
nadają się przeto zupełnie dla dzieci—na
tomiast odpowiednie są dla młodzieży.

O skatingu  możemy tylko to powie
dzieć, że zważywszy warunki, w jakich 
jazda na wrotkach się odbywa —- polecać 
tego sportu nie możemy. Przebywanie 
W ciągu kilku godzin w salach dusznych— 
zadymionych, wśród hałasu powodowanego 
jazdą, hygieniczne nie jest — nie mówiąc 
już o niebezpieczeństwie, na jaki naraża 
nawet najbardziej wyćwiczonych jeźdźców 
(zwichnięcia, złamania). .

Dr. med. M atylda Biehler.

P. Helena Paderewska
daje nam wykwintne przepisy.

Kaczka d Vancienne.

Udusić albo upiec kaczkę, — ostudzić. 
Włożyć w zimną wodę 2 wątróbki gęsie— 
obmyć je starannie, obwinąć plasterkami 
słoniny, posolić, opieprzyć i włożyć w ron
del, nalawszy doń do połowy madery, do
dając kawał masła i parę trufli. Nakryć 
rondel papierem, położyć na to pokrywkę i 
wstawić w piec niezbyt gorący na pół go
dziny.

- Gdy wątróbki będą miękkie, — wy
jąć je, ostudzić i przetrzeć przez sito, do
dając świeżego masła, extraktu Liebiga, 
lub mocnego bulionu i łyżkę sosu, w któ
rym się wątróbki gotowały. — Masę tę wy
mieszać w chłodnem miejscu, najlepiej na 
lodzie — poczem zdjąwszy całe piersi z 
kaczki, napełnić jej wnętrze farszem z wą
tróbki — dodając trufli. — Pokrajane 
piersi kaczki — ułożyć napowrót, starając 
się im nadać dawną formę — powlec ca- 
łę galaretą mięsną, poprzednio przygoto
waną (której część pozostawić trzeba na 
ubranie półmiska) i postawić na lodzie.— 
Podając, ubrać galaretą i truflami.

Porady ogrodnicze
W  ogrodzie ozdobnym i kwiatowym.

Przekwitające róże ucinać, gdy zaś 
krzaki zupełnie okwitną, dla wzmocnienia 
wzrostu polać gnojówką, do połowy roz
cieńczoną wodą.

W  końcu miesiąca wykopać cebulki 
kwiatowe z gruntu, oczyścić je, podsuszyć 
i przesadzić na inne miejsce (w sierpniu 
i wrześniu).

Zbierać nasiona z wcześniejszych i 
trwałych kwiatów; przekwitające lewko
nie zastąpić astrami lub innemi na ten cel 
przygotowanemi kwiatami.

Utrzymywać w porządku kobierce 
przez rozpinanie i przycinanie. Kosić i po
lewać trawniki.

Sadzonkować w mnożarni lub inspek
cie rośliny szklarni zimowej, które w tej 
porze wzrost swój ukończyły. Do takich 
roślin należą też azalie, kamelie i inne.

Szczepić azalie, kamelie, rododendro
ny. oiać w inspekcie bratki, niezapomi
najki, lepnice (Silene) i inne rośliny, na 
kwiat wiosenny ptzeznaczone.

Rozsadzać w inspekcie pierwiosnki 
chińskie, popielniki i t. p. Wysadzić z in
spektu na grunt: laki, malwy, goździki 
wonne. Motykować skupiny i grzędy 
kwiatowe. -

Rozpocząć oczkowanie róż w drugiej 
połowie miesiąca.

Przewietrzeć i reparować szklarnie. 
Rośliny balkonowe silnie podlewać, okwi- 
tłe kwiaty, liście suche obierać. W ijące ro
śliny pomagać rozpinać.

Rośliny pokojowe często omywać i 
kropić wodą. Palm na słońce nie wysta
wiać z pokoju, lepiej trzymać w pokoju, od 
słońca zacieniować. Inne rośliny można 
wysławiać r.a balkon lub do ogródka.

Michał Nagay.

Z praktyki gospodarczej.
W adliwy wieprz.

*  Pyt. Mam wieprza S-iniesięcznego, 
który się źle pasie, jest niespokojny, nie 
chce jeść nic gęstego. — Został on nie
kompletnie oczyszczony z powodu wrodzo
nej wady. Czy jest na to jaka rada?

IV.
Odp. Zręczny operator może doko

nać operacyi, tak, jak u świń przeznaczo
nych do wypasu, ale trzeba to zrobić 
umiejętnie, a i tak nawet może być nie
bezpieczeństwo dla życia, więc lepiej nie 
ryzykować i prosiaka odrazu zużytkować 
na szynki i kiełbasy, rezygnując z grubej 
słoniny. M. K.

W ybór rasy kur, budowa kurników i do
chód z kur.

Pyt. Jaka rasa kur najodpowiedniej
sza na Litwie? Jakie kurniki najlepiej bu
dować? Jaki dochód przeciętnie przyno
si hodowla kur, np. 50 sztuk, od których 
sprzedają się tuczne pulardy. He kur 
trzymać, żeby się zachód opłacił?

J.

Odp. Aby sumiennie odpowiedzieć na 
tyle pytań, należałoby cały traktat o ho
dowli napisać, otrzymawszy jednak naj
przód od Pani dane. szczegółowe co do po
łożenia, gleby, odległości od kolei, do
stępnej paszy, etc. etc. Nie mając tych da
nych, mogę tylko ogólnikowo odpowiedzieć, 
że mamy wytrzymałe rasy, np. krajowe 
zielononóżki (niosą one bardzo dużo jaj 
średniej wielkości, tuczą się wspaniale, 
jako kapłony) z zagranicznych tak bardzo 
rozpowszechnione w Rosyi Langshany, 
Plymouth - Rocki, Faverolle lub krzyżów
ka kury miejscowej z kogutem, której
kolwiek z powyższych ras.

Ze szkól.
W  8-0 klasowem gimnazyum żeńskim 

Anny Jastrzębskiej w Rydze następujące 
uczennice ukończyły klasę 7-ą: A rku
szewska Helena, Arkuszewska Natalia (ze 
złotym medalem) Arciszewska Marya, 
Bartoszewiczówna Jadwiga (ze złotym me
dalem), Bejnarowiczówna Julia, Błędowska 
Stanisława, Bortkiewiczówna Alina (ze 
srebrnym med.) Bocianowska 'Izabela, 
Butkisówna Janina (ze stebr. med.) Bieliń
ska Janina, Chodźkówna Jadwiga, Gięt- 
kowska Wacława, Jaworowska Elżbieta 
(ze srebr. med.) Jaworowska Marya, Kie- 
liszakówna Stanisława, Kościołkowska
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T I IVI I O Z _  I gotow ana w  aptece A. Zalew skiego

—  w  m. Rawie, gub. Piotrkow. Pasta
nie zawiera trucizn, nieszkodliw a dla ludzi, działa w yłączn ie na gryzonie, za co nagro
dzoną została w ielk im  m edalem  złotym . Cena funta 1 rb. 20 k. z przesyłką 1 rb. 45 k 

N ależność m oże być zapłacona przy odbiorze towaru.

M ary a  (ze sreb r. m ed.) K rzy ck a  Z ofia  (ze 
sreb r. m ed.) K rzem iń sk a  (ze złot. m ed .), 
K u rm an ó w n a  B ro n isław a  (ze sreb . m ed.), 
L en a rto w iczó w n a  Z ofia, L aso ck a  W an d a , 
M achew ska  M arya  (ze sreb r. m ed.) P a -  
w łow iczów na M arya, P aszk iew iczó w n a  
Jad w ig a , P o n ik iew sk a  H en ry k a, R ak ow ska  
K lem entyna, S roczyńska  M arya, S tan k ie - 
w iczów na E lż b ie ta  (ze sreb r. m ed. S ta - 
n iszów na M ary a-T eo fila  (ze złot. m ed.) 
W as ilk o w sk a  L u d m iła  (ze sreb r. m ed.) 
W y g an o w sk a  A leksandra .

N a  ku rsach  pedagogicznych dyplom y 
nauczycie lsk ie  o trzy m ały : D ukow iczów na 
Zofia, K o ch anow iczów na F ra n c iszk a -A - 
niela, K o szań sk a  Z ofia, Jaw g ie lló w n a  M a
rya, O lszew ska  H elena, P io tro w sk a  E w e 
lina, P o tw o ro w sk a  Z ofia, S tan k iew iczó w n a  
S tan is ław a , T ym ien ieck a  E m ilia .

T a k  liczny zastęp  dz iew cząt polskich, 
p rzew ażn ie  z k resów , k tó re  zao p atrzone  w 
środk i do  w alk i z życiem , opuściły  m ury  
szkolne, św iadczy  najlep ie j o dodatn im  
k ieru n k u  w ychow ania  i nauk i w  g im n a- 
zyum  p. A nny  Ja s trz ęb sk ie j.

Odpowiedzi od Redakcyi,
P ani W a n d zie  W l. Z ak ład  w ycho

w aw czy S ió s tr  N iepokalanek  je s t w K ró le 
stw ie. A d res : g. W arsz a w sk a , poczta Ży
ra rd ó w , w  Szym anow ie. L iczb a  uczenie 
je s t o g ran iczo n ą  do 8o; m ie jsca  zam aw ia 
ne są po dw a  la ta  naprzód . Ł a tw ie j je s t o 
m ie jsce  w G alicyi, gdz ie  są  k lasz to ry ; w 
N ow ym  Sączu  w g ó rach , w Ja ro s ła w iu  i w 
Jaz łow cu .

Ale niech P a n i zgłosi sw e zlecenia, po 
w ołu jąc  się na in form acye „N aszeg o  D o- 
n m “ . M oże w łaśn ie  m ie jsce  się znajdzie .

P. Z. KI. T y lko  w „O chron ie  K o 
b ie t '1. N ie stru d zo n ą  w pracy, zab iegach  i 
n iew yczerpana w dobroci k an on iczka  O 
śn ia ło w sk a  chętn ie  P a n ią  o b jaśn i zaw sze 
o godz. 12 w biurze , M azow iecka i i .

P ren um era torce  z  A n to n in . W łaśc iw ie  
m ów iąc, w yrażen ie  „człow iek  bez c h a ra 
k te ru "  je s t n ieścisłe , a lbow iem  każdy  czło 
w iek m a ja k iś  ch arak te r , to  je s t  sum ę 
cech psychicznych jem u  w łaściw ych. M o
że być ch a ra k te r  m ocny, szlachetny, stały , 
chw iejny , n iezdecydow any, lekkom yślny, 
n iesta ły , popędliw y, p rzew ro tn y , u p a rty  i 
t. d. W ed le  u ta r teg o  w  m ow ie po tocz
nej znaczenia, człow iek iem  bez c h a ra k te 
ru  je s t człow iek  nie po siad ający  ustalonych 
zasad  a lbo  nie um ie jący  się do nich  s to so 
w ać, człow iek  chw iejny, n iesta ły  w z am ia 
rach, zm ien ia jący  zdan ie  bez g łębszych 
przyczyn, idący za popędem , nieobliczalny, 
lekkom yślny, k tó reg o  czynów  an i uczuć 
nie m ożna  p rzew idzieć , na  k tó reg o  w ży
ciu nie m ożna  liczyć, zw łaszcza w t ru d n ie j
szych w aru n k ach  i p róbach  losu.

P. M irze . G ra fo lo g  m ilczy, je s t z a 
klęty, dopżki n ie dostan ie  50 kop. w m a r 
kach, k tó rych  w liście n ie było.

S to kro tce . M agazyn A liny, M arsza ł
kow ska  58. P ra c o w n ia  W spółdzielcza , 
K ru cza  19, m. 39.

P. K ulcz ... B ędzie  załatw ione.
P . W ik to r y i  L... N osi P a n i im ię, k tó 

re  je s t  jed n o zn aczn ik iem  —  zw ycięstw a... 
M ożeuy one „kąkole  i chw asty" sp ró b o 
w ać wyplenić, a w yhodow ać na nich m ie j 
sce n a jcu d n ie jszy  z k w ia tó w : m iłość  b li
źn iego , k tó ra  życie, choćby najc ięższe, 
lżejszem  czyni, k tó ra  n ie dyk tu je  nigdy 
sro g ich  sądów , rad o w ać  się —  d ru g ich  d o 
b rem  zaleca i chętn ie  doń pom ocną dłoń 
przyk łada. A  k iedy  tak i k w ia t w  duszy 
zakw itn ie , cudna pow staje  w  niej p rze 
m iana. Ja  m aleje , m oje  n ie b rzm i zag łu- 
szająco . Ja k a ś  w iosna  św ieżych a n iezna
nych do tąd  uczuć budzi się i człow iek  czu 
je, że pokonał egoizm y, że w yplenił „k ą 
ko le", że m u od tąd  lżej p ierś dyszy... T o  
w łaśn ie  c h w ila : zw yc ię stw a . D o innego 
n iech P a n i zdąża, a w net p rzekona  się P a 
ni, jak ie  n adzw yczajne  do b ro  przyn iesie  
to, co zdobyć w naszej m ocy, a co za 
n iedbujem y.

P ann ie  Z. B. M arc... Ślicznie, że P a 
ni kocha poezyę. W a r ta  ona  m iłości. Ale 
w szelki je j o b jaw  m usi być p iękny niety lko  
w treści. Żąda form y. N ie  chce, aby tak 
w y rażano  m y ś li : ,, - . n ie m ów  także, co
zapom nieć trzeb a  i ile p rze trw ać  w drodze  
życia p rób . I w idzieć niebo, n iedosięgnąć 
nieba"... G niew a się w tedy, a rękop is ze 
w stydu, że na  Je j g n iew  zasłużył, w pada 
do kosza i g in ie  w  nim ... Z a słabe do d ru 
ku.

P ann ie  M arcie  z  Z a lcszczyc  odpow ie
m y słow am i K az im ie rza  G lińsk iego :
M iał jen o  k aw ał sukm any

I silne d łonie —
P ra c o w a ł n ie raz  o  głodzie,
R ąbał d rw a  w  lesie —  pasł konie,
G dy księżyc św iecił rum iany ,

N a ziem i sypia ł w znak  
N ie  tak , ja k  pany —
N ie tak !

A gdy w łos b iedą  s ta rg an y  
B łysnął s iw iz n ą ;

G dy chude b a rk i się zgięły,
N a  żebry  ru szaj starzyzno!... 

1 szedł p rzed  siebie, ja k  gnany,
Z obw isłem  sk rzyd łem  p tak , 
N ie  tam , gdzie  pany.
N ie  t a m !

U m a rł na  p rogu  kościelnym , 
G dy w n ieb ie  g ra ły  skow ronki... 
N ic m u ju ż  sm utk i, ni ran y !

Wskazówki.
Pani Maryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „W iktora” 
Habrowskiego, Erywańska 18.

s-saS? i

W a ż n e  d l a  t o m u  i k u c h n i  o l b r z y m i a  o s z c z ę d n o ś ć  ALIMAs 
n a j l e p s z e  r u i n i e  m a s ł o  i o  s m a r o w a n i a  c h i s b a ,  p i e c z e 
n i a ,  s m a ż e n i a ,  g o t o w a n i a  do  n a b y c i a  w s z ę d z i e .  J e n e r a l n i  1 

p r z e d s t a w i c i e l e  ENOLER i MESSIVG.  W a r s z a w a ,  P l a c -  
S a s k i  ł ł °  5 .

Vzyrabia WAR5ZAW5KIE TOW AKC.MOTOR'
0 3 o  r u x b y < N c c w o - ty j  C /cćcA  
CLf3t&KCLc/\ i jtcHu>txcA a p te c z n y c /i .

D o ra jsk ich  poszedł b ram  —
N ie  tam  gdzie  pany,
N ie  t a m !
P. M . Jack... K a rtę  w ysłaliśm y.

P . Z o fii  S . z  M a rsza łko w sk ie j.  D z ię 
k u jem y  za m iłe  słow a. A le n ie w iem y, 
ja k  się tępią m ró w k i. M oże p. N ag ay  coś 
pow ie. D o  n iego  k ieru jem y  P a n i k a rtę .

P. M a ry i W iń ... D zięku jem y . S k o rzy 
stam y.

P. R acib . z  Ł o d zi.  P . N ag ay  odpow ie.
P . N a ta lia  Ch. w  arty k u le  p. K . Cho- 

łon iew skiej p. t. „C o kobiecie  da je  U n i
w ersy tet", znalaz ła  pożądaną odpow iedź. 
D z ięk u jem y  za in te resow an ie  się pism em . 
L że jsza  by łaby  p raca, gdyby w szystk ie  C zy
teln iczki chciały  w ten  sposób fo rm ułow ać 
sw e życzenia. Czy łask aw a  P a n i zadow o
lona z a rty k u łu ?  P ro s im y  b a rd zo  o  odpo
wiedź.
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P. Z o fii Gliw... w  N iem irow ie. 
K rzyw dzi nas Sz. P an i przypuszczeniem, 
aby jakikolw iek głos do nas zwrócony 
mógł „nudzić", a cóż dopiero taki, k tóry 
odrazu zw raca się do nas, jak  do przyja
ciół, w prowadza w koło rodzinne. D ro
gich chłopców już praw ie widzimy. Niech 
rosną i o bohaterach wszystko pam iętają! 
A Pana Boga chwalą, że im dał dobrą i 
rozum ną Matkę. Tak. Niech P an i łaska
wa napisze, z podaniem adresu. Umieścim y 
w „Skrzynce do listów". Rubrykę tę 
w łaśnie zawsze radzibyśmy widzieć zapeł
nioną i żeby tw orzyła między Czytelnicz
kam i zażyłość i niemal aby się organizo
w ała jedna wielka rodzina. D a Bóg, dopro
wadzi się do tego. Coraz częściej coś do 
„Skrzynki" wpada. A może już z A dm i
nistracyi wysłano te num ery? Poproszę 

■ o wiadomość. Serdeczne przesyłając Sz. 
Pan i podziękowanie za drogi nam  Jej list, 
łączymy życzenia jak  najlepszych rezulta

tó w  z nauki chłopców. Niech rosną na tę- 
: gich zuchów !!

Prenum eratorce z W arszaw y z  N ow e
g o  Miasta. Niech Pani zechce łaskawie 
napisać do K rakow a do p. K. Chołoniew- 
skiej, D unajew skiego i, z powołaniem  się 
na „N asz D om ", pośle swój dokładny 
adres, a dostanie Sz. Pan i niezawodnie do
kładne informacye. W ycieczka piękna. 
Radzim y ją  zrobić. N iezapom niane w raże
nia wywozi się z Rzymu, który  najpodnio- 

: ślejsze budzi uczucia.

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść N r. 28-go: K westya kobieca
w praw odaw stw ie obecnem. -— T rzęsienie 
ziemi w Sycylii. — M atka (powieść). — 
P ierw sza fem inistka współczesna. P rząd 
ka (w iersz). — U rojony  obowiązek odpro
wadzania na kolej. — K ształcenie obywa
teli w Bawaryi. — Fraszk i.—N ow a książ
k a . —  -Mój krótki, ale wymowny wywiad 

• o strojach w Paryżu. — Mody. — Suknie

bulw arów  lasku Buloriskiego i prem iery w 
Paryżu. ■— Letnisko literackie w Ludw isi- 
nie. — Czerwony m ak (powieść). — K on
kurs biblioteki im. Bolesława P rusa. — 
O fizycznem wychowaniu dzieci. — P a 
ni Helena Paderew ska. — Porady ogrod
nicze. — Z praktyki gospodarczej. — 
Odpowiedzi od Redakcyi. -— Z dziedziny 
kosmetyki. -— Ogłoszenia^

N a okładce: Ogłoszenia.

Z dziedziny kosmetyki.
M akow i. Środek, o którym  P an i pisze, 

nie był w tej rubryce polecany. Za zwy
czajne ogłoszenia niżej podpisana nie od
powiada. Jeśli włosy silnie w ypadają, na
leży użyć Salvol.

Selim ie. Zupełnie zaniedbane ręce 
wydelikatni krem  Pate des Prelats. Po  
umyciu rąk, gdy jeszcze są mokre, we
trzeć trochę tego krem u na noc i nałożyć 
obszerne rękaw iczki; jeśli chcemy jedno
cześnie ręce wybielić, to po w tarciu tego 
krem u, nim  wyschnie, zapudrować py ł
kiem Juvenia Candida  i nałożyć rękaw icz
ki. K ruche paznogcie wzmocni Onglo- 
phile i ochroni od tw orzenia się skórki 
wokół paznogci. Żółte zęby, praw ie czarne, 
zupełnie wybieli proszek Albol, k tóry  nie 
ściera, jak  wszystkie inne dotąd proszki, 
lecz rozpuszcza osad zębowy. P o  oczysz
czeniu dwa razy dziennie zwykłą szczo
teczką, popłókać usta ciepłą wodą z k il
koma kroplam i Anidolu. A lbo l z  Anidolem  
m ają w łasność tak  silnego odkażania ja 
my ustnej, że chronią zęby od próchnienia, 
a usuw ają niem iłą woń z ust i zabezpie
czają jednocześnie od wszelkich przypa
dłości gardlanych.

Białorusince. Cerę pielęgnuje i kon
serw uje praw idłow o Abarid. O trąbki aba- 
ridowe  do mycia zam iast m ydła i puder 
abaridowy.

KflZOfl GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o H Y G I E N Ę ,  
OS ZCZĘDNOŚĆ i W Y G O D Ę

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E I
Tysiące kuchen i żelazefc gazowych w uiyciul

SPRZEDAŻ E r y w a ń s k a  3 
w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI. S w .  A l e k s a n d r a  8 
Dz ika  28

S-to J a r s k a  22 
C h ł o d n a  39A T a r g o w a  3 0

Prenum . z  Policzny. Środki, usuw a
jące żółte plamy, piegi i opaleniznę, nie 
mogą być używane stale, lecz tylko do 
czasu, dopóki nie oswobodzą naskórka od 
owych przykrych naleciałości. N ajle
pszym krem em  do tego celu okazała się 
Precioza, gdyż działa radykalnie, a przy- 
tem nadzwyczaj łagodnie, nie spraw iając 
zaognień skóry, co zwykle m a m iejsce 
przy użyciu innych środków  przeciwpiego- 
wych.—A barid  zaś, przeciwnie, jest środ
kiem odżywczym, konserwującym  naskó
rek, chroniącym od wyrzutów , liszai i 
wszelkich wysypek. A barid  powinien być 
używany stale, gdyż jednocześnie z jędrnia 
muskuły tw arzy, chroni ją  od wpływów 
zm ian atmosferycznych i fałdowania skóry, 
tern samem więc zabezpiecza o dtw orzenia 
się zmarszczek, a naw et wygładza zupełnie 
już zarysowane. P rzy  A baridzie nie wol
no używać tłuszczów do tw arzy ; wszelkie 
krem y waselinowe, lanolinowe, goldkremy, 
jako zaw ierające tłuszcze, m uszą być bez
w arunkowo odrzucone, gdyż rozluźniają 
skórę i czynią ją  skłonną do fałdowania 
się. Słowem, używ ając A barid, nic inne
go prócz A baridu na tw arz kłaść się nie 
powinno. Rano trzeba myć tw arz w ciepłej 
wodzie, nigdy w zim nej, O trąbkam i aba- 
ridowem i zam iast mydła. Jeśli tw arz 
przyzw yczajona do pudru, m ożna pudro
wać, lecz tylko pudrem  A barid, który  jest 
pozbawiony domieszek metalicznych, jak  
bism ut, b lejw ajs i t. p. Takie domieszki 
zam ulają pory skóry, stanow ią zawiązek 
przyszłych w ągrów  i pow odują wysypki 
podskórne, z powodu, że zatkane pory nie 
dozw alają zbytecznemu tłuszczowi pod
skórne, z powodu, że zatkane pory nie 
dozw alają zbytecznemu tłuszczowi pod
skórnem u wydostać się na zewnątrz.

W szystkie środki tutaj zalecane, m ają 
na składzie firm y: „Perfection", Szpital
na 10, P aszkow ski, M arszałkow ska 109 
oraz N ow osenatorska 2, w Łodzi Spiess, 
w Lublinie Bernatow icz, w  Sosnowcu 
Łączkow ski, w Częstochowie P opław ski, 
we Lwow ie P aw łow ski, A kadem icka 21, 
w Poznaniu Gadebusz, N ow a 7, w K ra 
kowie M iklaszew ski, w W ilnie Gru- 
Ssewski, w K ijow ie Jur ot at.

N a kopertach z pytaniami należy do
pisać: „Dział kosm etyczny".

T  elimena.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
P R E N U M E R A T A  W Y N O SI 

w  W a r s z a w i e :
K w a r t a l n i e ............................. r b .  1 k . 25
r o c z n i e .........................................r b .  5 k . —
za  o d n o s z e n i e  do  dom u . . . k. 10
z m i a n a  a d r e s n ..................................k. 10

Z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :

k w a r t a l n i e  r b .  1 k . 50
r o c z n i e  r b .  6 k .  —
W e w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  z w ią z k u  
p o c z to w e g o  k w a r t a l n i e  . rb .  1 k. 80

PR E N U M E R A T A  W  K RA K O W IE: 
k w a r t a l n i e  k o r .  4, r o c z n i e  o r .  16.

W  GALICYI I A U S TR Y I:  
k w a r t a l n i e  k o r .  4.40, r o c z n i e  k o r .  17.60 
Z m ia n a  a d r e s u  40 h a l .

CENY OGŁOSZEŃ 
Z a  w i e r s z  p e t i t u  j e d n o s z p a l t o w y  lub  
j e g o  m i e j s c e  n a  s t r o n i e  z e w n ę t r z n e j  
o k ł a d k i  k o p  20 ,n a  w e w n ę t r z n e j  kop . 15. 
W  te k ś c i e  3 s z p a l t o w e  po 30 k .  w ie r s z ,  
2 s z p a l t ,  po 50 k . I  s t r o n a  t e k s t o w a  k. 75.
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Z Kalotechniki.
Ms 1. Zmartwionej Heni z Łodzi. 

Zbyteczne w łosy na podbródku usunie 
Pani depilatoire Lotos. W yślemy pocz
tą na żądanie.

■Nb 2. Szczegółów  wyniku analizy 
lekarskiej, dla braku miejsca, nie mo
żemy w piśmie podawać. Kuracya, za
lecona przez lekarza, następująca: myć 
głow ę raz na tydzień mydłem płynnem  
Antrasolowem lub spirytusem mydlanym 
(na zmianę). Codziennie wieczorem  
smarować skórę głowy Olejkiem Hel 
radioaktywnym, rano zaś płynem Tas- 
saliną. Rubli 3 za analizę otrzymaliśmy.

Na 7. Radzimy zaopatrzyć się przed 
wyjazdem na letnisko w płyn Vesta, 
który znakomicie oczyszcza skórę z py
łu i potu, i nadaje twarzy piękny mat. 
Przy stosowaniu płynu Vesta wągry 
zupełnie wyginą, a cera będzie równą, 
delikatną i gładką. Od opalenizny uchro
ni krem Lanol; smarować nim twarz na 
noc, rano po umyciu się wytrzeć twarz 
płynem Vesta.

N ° 5 . Tamarze. Łupież głow y usu
nie radykalnie lecznicze m ydło płynne 
Antrasolowe (nie w kawałkach). W obec
nej letniej porze najłatwiej jest myć 
często w łosy— a takie hygieniczne my
cie bardzo dodatnio wpływa na włosy. 
Żadnych postiche’ow nie nosić— tera

źniejsza moda nie wymaga tego wcale, 
gdyż modne są małe główki, w ięc przy 
najmniejszych nawet włosach można 
się zręcznie uczesać. Dla wywołania 
szybszego  porostu w łosów  nacierać 
skórę głow y Radiolem.

N° 8. Profesorowi. Brodawkę na 
nosie zdejmie lekarz w Kalotechnice 
elektrycznością. Przyjęcia lekarskie co- 
dzień od 4—6.

Informacyi wszelkich udzielamy bez
interesownie. Zamówienia na prowincyę 
wysyłamy za zaliczeniem pocztowem . 
Adresować: Kalotechnika, Marszałkow
ska 116, telefonu N° 16-73.

Zarzqd Kalotechniki.

SIW E WŁOSY
giną bezpowrotnie po jednorazo- 
wem użyciu Wody Peianin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na
turalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po
wrotem. Skład główny perfumery! 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

m

W ODA KOLOŃSKA

M O S K W A .

Wt „SLICZNOSC” I
ż i ś  W Y B I T N A  O S TA T NI A N O W O Ś Ć  PERFUMERJI.

T-ujo S. I. Czepeleoriecbi i S-em ł

O P O M O C !
Nasz towarzysz pracy, spara

liżowany zecer, którego nieszcę- 
sną dolę w ostatnich dniach sło
dziło miłosierdzie naszych Czytel
niczek—umarł. Ale w nędzy zo
stawił rodzinę wyczerpaną moral
nie i materyalnie O tę samą 
szczodrość z jaką napływał grosz 
dla złamanego chorobą pracowni
ka—prosimy dziś dla jego żony 
i dzieci, z których nie wszystkie 
jeszcze zdolne są do pracy.

leży przesadzać przynajm niej co dwa la
ta  w  silną kompostową ziemię z domiesz
ką liściowej.

4) Jeżeli zarodki pieczarek były do
bre i nie rozwinęły się, to  przyczyna złe 
przyrządzenie nawozu, lub zostały zala
ne; wpływa też brak  ciepła należytego.

O dpowiedź p. J. R ym kiew iczow ej.
Czereśnie, w iśnie i śliwy 7—8-letnie 

m ożna zaszczepić na młodych pędach w 
koronach, sposobem łączenia lub kożucho
wania. Zrazów  m ożna dostać w  firm ach: 
B raci H oser, „O grodnik Polski" w  W a r
szawie. Cena zraza wynosi od 5 do 10 
kop. za sztukę.

O dpowiedź dla p. A . P om ykalskiej w  Bro
dach Nowych.

N a meszki, czyli mszyce, jest skutek 
radykalny: Kwasya (próchenko) wygoto
w ana 1/ i  f. na kw artę wody i tej esencyi 
łyżkę na kw artę wody z dodaniem szare
go m ydła pół łyżki, dobrze wymieszać 
i tem  oszprycować Ligustrum , aby i pod 
liście się dostał ukrop. Po  jednorazowem  
oszprycowaniu mszyce wyginą. Gdyby się 
po jakim ś czasie pojawiły, to powtórzyć.

M ichał Nagay.

Obiady jarskie na dv/ie osoby.
1) Zupa w iśniow a z grzankam i, ze 

śm ietaną.
K luski kładzione.
Sandacz z sosem grzybkowym i kar

tofle przysmażane na maśle.
T rzy  lub czterofuntowa ryba jest naj

sm aczniejsza i najłatw iej ją  dostać, naj- 
ekonomicznej jest więc ją  kupić i roz

dzielić na dwa obiady —  oprawioną, ugo
tować w smaku,, pokrajać na dzwonka i 
zrobić do niej sos następujący: ugotować 
do miękkości kilka grzybków, ubić z cu
krem  3 żółtka, zmieszać dobrze z kw ater
ką śmietany, łyżkę m asła zasmażyć na b ia
ło z łyżką m ąki, rozebrać ją  smakiem 
grzybkowym  na wpół ze smakiem z ryby, 
wlać ubite żółtka z cukrem, wymieszać, 
posolić, docukrować, zagotować raz, jeżeli 
za gęsty, dolać smaku grzybowego, włożyć 
pokrajane cienko ugotowane grzybki, 
wcisnąć sok z jednej cytryny.

Pozostała ryba, jest bardzo dobra na 
zimno, podana z octem i oliwą, i stano
wić będzie potrawę na obiad następny— 
można także nie gotować całej ryby, a po
zostawić połowę i usmażyć.

2) Barszcz zielony z jajam i.
Mieć przygotowany sm ak z włoszczy

zny i bu raka, młody szczaw obrany, wy- 
płókany; garstkę, naprzykład, zagotować, 
przecedzić przez sito, dobrać barszcz sm a
kiem  i zagotować razem, kilka łyżek śm ie
tany zmieszać z ugotowanem na tw ardo 
żółtkiem , przetartem  przez sito, zaprawić 
n ią barszcz, dodać zielonego ukropu ze 
szczawiu i podać z faszerowanemi ja 
jam i.

K otlety z  ryżu  z  grzybami.
1 funt najlepszego ryżu, namoczyć w 

zimnej wodzie, zagotować w gorącej, odlać 
zagotować w drugiej gorącej, osolić, dodać 
łyżeczkę masła, gotować do miękkości, nie 
mieszając, gdy wystygnie, wbić 3 ja ja , 
dwie łyżki rozpuszczonego masła, pieprzu, 
cebuli, przesmażonej w  maśle i robić ko
tlety, sm arować j'ajkiem, przysypując m iał
ką bułeczką, smażyć do rum ianości, wy
łożyć na półmisek i oblać grzybowym na
stępującym sosem: ugotować kilka sztuk, 
np. 8, grzybów  suszonych, tym smakiem

rozebrać łyżkę mąki z łyżką masła, podru- 
mienione, włożyć cienko pokrajane grzyb
ki, dodać dwie łyżki śm ietany i zagoto
wać.

Jabłka z  sosem beszamelowym.
4 kw aśne jabłka, obrać i posypać cu

krem  ; włożyć w  salaterkę, porcelanową, 
wysmarowawszy ją  masłem, i wstaw ić do 
pieca, żeby się poddusiły a nie spiekły, wy
jąć z pieca, aby ostygły—2 ja jk a  z dw ie
ma dobrem i łyżkami śm ietany rozbić ra 
zem, wsypać troszkę soli i cukru dwie łyż
ki, zmieszać, zalać jabłka, ostygnięte po
stawić do pieca na 15 — 20 m inut, dopó
ki się nie zrum ieni.

3) Zupa piwna.
Potrawa z  kartofli przyrządzona na 

gorąco, ostro przyprawiona.
Babka z  saga.
P otraw a z karto fli: l i pół garnca do 

połowy ugotowanych kartofli, pokrajać w 
plasterki, ugotowane 3 ja jk a  na tw ardo 
grubo pokrajać, pół ćwierci kaparów , k il
ka wymoczonych sardeli, wymieszać lekko 
w raz z zasmażoną łyżką m asła z łyżką 
mąki, pół kw artą śmietany, dodając do 
smaku sok z cytryny — w staw ić do 
pieca na kw adrans, przykrywszy rondelek 
-— podaje się po zupie, lub do herbaty 
wieczorowej z rondelkiem.

Babka z  sago.
P ó ł funta najlepszego sago podgoto- 

wać w 4 szklankach m leka z łyżką m a
sła, gdy ostygnie, wymieszać z czterema 
żółtkami, utartem i z 4 łyżkami cukru, do
dać pianę z 4 białek, włożyć w rondelek 
wysmarowany masłem i wysypany bułecz
ką i upiec w piecyku, podając do tej lego- 
miny śm ietankę z cukrem.

4) Zupa szparagowa .
N aleśniki z  twarogiem ,
K rem  ze św ieżych jagód.



K u p u jc ie  ty lko  o r y g i n a l n e  p a ry s k ie

P9THEF0NY
z a o p a t r z o n e  w m a r k ę  f a b r y c z n ą .

O r y g i n a  I n e  P a t h e f o n y  s ą  n a j l e p s z e j  n a j p r a k t y c z n i e j s z e  
b o  m a ją  ł a d n ą  sk rzy n k ą ,  t r w a ł y  m e c h a n izm , g r a j ą  c z y s t e ,  
g ł o ś n o  i a b s o l u t n i e  n a t u r a l n i e  w i e c z n ą  k u l k ą  

s z a f i r o w ą .

Nowe modele Nowe nagrania
n a d e s z ł y

Główny skład na Królestwo Polskie

 Udam Klimkiewicz
Warszawa, Wierzbowa Nr. 8.

PRZEDSTAWICIELE WE WSZYSTKICH MIASTACH KRÓLESTWA.

Sprzedaż za gotówkę—na raty—wynajem,
Cenniki, repertuary i warunki bezpłatnie. Przeróbki i reperacye gramofonów.

M iłosierdziu Szanownych Czytelników
polecamy biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, wzorowe
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, który prosi na wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redakcya dla sieroty u c z n i a  4  k l .

PENSYONAT DLA PAŃ
St. Świderskiej

Dogodne warunki dla uczących się panienek. 
Tani i wygodny H o ż a  AA 2 5 .

Lmii i i i i i . i i i r n in i i iu i i im il i i
'Kw i a t ó w

.VASS0VIE

A- V KTO RAZ SPRÓBUJE 
Ter z a w s z e  u ż y w a ć  b ę d z i e .

>

N a dwie osoby ugotować i  funt szpa
ragów  oczyściwszy je  ze zwierzchniej 
skórki, przetrzeć przez sito, rozprowadzić 
bulionem  lub sm akiem z włoszczyzny, 
włożyć łyżkę świeżego masła, zagotować— 
zapraw ić pół szklanką śm ietany lub śm ie
tanki, w  której rozbić dw a żółtka i lekko 
zagrzać —  mieć ugotowanycyh szparagów 
kilkanaście, pokrajać je  na kawałeczki, 
w rzucić w zupę, i podać grzanki rum iane. 
K rem  z  owoców: przez sito przetrzeć do
w olną ilość m alin, truskaw ek i t. p., na ka
żde dwie łyżki tej masy wziąć i białko, 
dać cukru do sm aku i trzeć w misce do 
białości, (cztery łyżki masy w ystarczy dla 
dwóch osób), rozpuścić 4 listki żelatyny, 
gdy ostygnie, wlać do masy, trzeć, aż się 
zrobi na niej pianka, i wstaw ić w  lód. Gdy 
m a się podać na stół, wyjm ow ać łyżką na 
półmisek, i ubrać konfituram i.

5) Zupa owocowa  z kluskam i francuz.
Sandacz sm ażony z  czerwoną kapustą,
M anna na m leku z  konfiturami.
N a dwie osoby wystarczy 1 i pół —  2 

funty ryby. Oczyszczoną w  całość, osolić 
na dobre pół godziny, obetrzeć na sucho 
czystym papierem, posm arować żółtkiem 
ubitem , posypać przesianą bułeczką i u* 
smażyć do rum ianości, wstaw ić do gorą
cego pieca na 20 minut, aby doszła.

K aszki t. j. manny dobre pół szklan
ki, wsypać do 1 i pół szklanki gotującego

mleka, z cukrem  i łyżeczką masła śm ie
tankowego, m ieszać; gdy zgęstnie, wstawić 
w piec.

6) Zupa owocowa z  grzankami.
Paszteciki z  ryżu  i grzybów  w  m u

szelkach.
Ryba t. j. szczupak z  chrzanowym  so

sem.
M łoda marchewka na jarzynę.
Szczupaka 2 f. stanowi odpowiednią 

ilość na dwie osoby — ugotow any w sm a
ku z włoszczyzny, polać dobrym  gęstym 
sosem; utrzeć dwie łyżki chrzanu, spa
rzyć ukropem, wyżąć, poddusić z masłem, 
3 — 4 łyżek śm ietany rozetrzeć z łyżką 
m ąki, wlać soku cytrynowego, 2 łyżki bu
lionu, zagotować, 2 żółtka z cukrem  u- 
trzeć, wlać w sos i zagrzać.

M . H . N .

Przepisy dobrych dospodyó,
Główka cielęca smażona.

U gotow aną, jak  wyżej wystudzoną i 
pokrajaną na kaw ałki główkę, usmażyć na 
maśle rum ianem , posm arowawszy jajkiem  
•rozbitem, posypać m iałką bułeczką, do ru 
mianości i ubrać natką pietruszki usm ażoL 
nej na maśle do rumianości.

Cynaderki (ulubiona potraw a F rancu
zów). W ieprzowe, cielęce, lub baranie o- 
czyścić z tłuszczu, żyłek, obgotować parę

razy w gorącej wodzie, włożyć w rondel 
masła, zrum ienić cienko pokrajane cyna
derki z obu stron, posypać posiekaną nat
ką pietruszki, osolić, opieprzyć i podać do 
nich, albo ostry sos kaparowy, lub pomi
dorowy.

Cyitaderki przyrządzają także z w inem  
hiałem: rozgrzać kilka łyżek m asła w ron
dlu, włożyć w to pokrajaną cienko cebulę 
słodką, lekko zrum ienić, włożyć na to  od- 
gotowane obtarte płótnem cynaderki, cien
ko pokrajane i dusić je  na wolnym ogniu 
20 m inut — odstawić na ciepłą, a nie go rą
cą blachę, wlać w  inny rondel szklankę 
w ina białego, szklankę bulionu, korzeni, 
zagotować, wlać na gorące cynaderki, do
dać masła, posypać pietruszką siekaną i 
podać do nich grzaneczki sm ażone na 
maśle.

D yetetyczny lekk i budyń.
Zagotować kw aterkę mleka, w gotu ją

ce sypać, m ieszając, 3 łyżki manny, m ie
szać aż do rozgotowania—odstawić z ognia, 
dodać dwa żółtka, ubite z łyżką cukru i 
pianę z dwóch białek, k tórą  lekko wymie
szać z masą, włożyć w ' rondelek wysma
row any masłem i wysypany m iałką bułecz
ką  i gotow ać na parze pół godziny — po
dać na gorąco z sokiem lub z konfitura
mi.

M. H . N .

K l i s z e  i d r u k  w y k o n a n e  w  Z a k ł a d a c n  G r a f i c z n y c h  T o w .  A k c .  S .  O r g e l b r a n d a  S - ó w .


